
Nowymi osiągnięciami naród polski powitał Nowy Rok

Z każdym dniem rośnie nowa, socjalistyczna Warszawa, stolica Ludowej Polski. Wyrastają nowe. potę’ne ośrodki przemysłowe, nowoczesne 
osiedla mieszkaniowe, kina, teatry, domy kultury i świetBce. Pumni ze swych osiągnięć w budownictwie socjalistycznym, uroczyście i radośnie wi
tali mieszkańcy Warszawy i całej Polski Nowy Rok 1955 — ostatni rok planu 6-letniego.

Na zdjęciu pierwszym: zabawy noworoczne w Warszawie.
Na zdjęciu drugim: ogólny widok osiedla mieszkaniowego na Kole. (Fot. CAF)

UROCZYSTE PRZYJĘCIE NOWOROCZNE 
na Kremlu

Zakończenie Zjazdu 
Komunistycznej Partii 

Niemiec
BERLIN. Jak donosi agencja 

ADN, 30 grudnia zakończył w 
Hamburgu swe obrady Zjazd 
Komunistycznej Partii Nie
miec (KPD). Zjazd zatwier
dził tezy kierownictwa KPD, 
zawierające charakterystykę 
obecnej sytuacji politycznej w 
Niemczech, uchwalił zmiany 
w statucie partii oraz, dokonał 
wyboru władz partyjnych.

Odroczenie sesji 
parlamentu 
francuskiego 

do 11 stycznia
PARYŻ. 31 grudnia ub. ro

ku wieczorem sesja Zgroma
dzenia Narodowego została od 
toczona do 11 stycznia br. 
Zgromadzenie Narodowe do 
końca roku ubiegłego ni^ u- 
chwaliło jeszcze budżetu na 
rok 1955. Ograniczono się do 
uchwalenia tymczasowych kre 
dytów cywilnych na okres je
dnego miesiąca i wojskowych 
na dwa miesiące.

| n GRUDNIA ub. r.
Zakłady Przemyślu 

Wełnianego w Zlocieńcu 
wykonały roczny plan 
wartościowy w 100,2 
proc., natomiast llościo 
wy plan roczny wyko
nany został w dniu 28 
grudnia w 101 proc. 
Wykonanie planu iloś
ciowego nie przyszło 
łatwo. Niedostarczanie 
na czas przędzy przez 
Łódzkie Zakłady Prze
mysłu Wełnianego, mi
mo ciągłych interwen
cji dyrekcji, oraz zmla 
na asortymentu, cięśclo 
wo wpłynęły na powsta 
nie zaległości w wyko
nawstwie planu rocz
nego.

Zatwierdzone przez Zjazd 321 
tezy kierownictwa KPD zawie
rają szczegółową charakterystyj 
kę obecnej sytuacji politycznej: 
w Niemczech i na świecle oraz 
określają linię polityczną KPD 
w walce przeciwko odbudowie 
militaryzmu niemieckiego, o 
zjednoczenie Niemiec i stwo
rzenie ogólnoeuropejskiego sy 
stemu bezpieczeństwa zbioro
wego.

Zmiany w statucie partii 
przewidują skasowanie funkcji 
przewodniczącego partii, wpro 
wadzają natomiast stanowisko 
pierwszego sekretarza.

Pierwsźym sekretarzem KPD 
wybrany został jednomyślnie 
Max Reimann. Delegaci na 
Zjazd powitali wybór Reimanna 
burzliwymi oklaskami. Po wy
borach do władz partyjnych, 
Zjazd uchwalił manifest do na
rodu niemieckiego. Na zakoń
czenie Zjazdu odczytano pismo 
Maxa Reimanna, który nie 
mógł wziąć udziału w obra
dach, gdyż groziło mu areszto
wanie.

Plany roczne 
przed terminem

Te zaległości trzeba 
było nadrobić. Temu 
celowi służyły dodat
kowe zobowiązania po
dejmowane na cześć 
XXXVII rocznicy Re
wolucji Październiko
wej, oraz zaciąganie 
wart produkcyjnych na 
cześć wyborów do rad 
narodowych. M. in. 
przez stale t systema- 

, tyczne szkolenie niaj-

strów 1 brygad znacz
nie zmniejszono Ilość 
awarii 1 maszyny mo
gły pracować wydaj
niej.

Dzięki wydajnej pra
cy załogi, plan został 
wykonany przed termi
nem. W dużej mierze 
do zukcezu tego przy
czynili się robotnicy: 
Jan Kozakiewicz, Ma
ria Pietrzak, Marian

MOSKWA. 31 grudnia odby
ło się na Kremlu przyjęcie no
woroczne wydane przez Radę 
Ministrów ZSRR i Komitet 
Centralny Komunistycznej Par 
tii Związku Radzieckiego.

W sali Georgiewskiej zebrali 
się członkowie rządu ZSRR, 
członkowie KC KPZR, deputo
wani do Rad Najwyższych 
ZSRR i RFSRR, przodownicy 
pracy i kierownicy moskiew
skich zakładów przemysło
wych i budownictwa, pracow
nicy rolnictwa socjalistyczne
go, bohaterowie Związku Ra
dzieckiego i bohaterowie pra
cy socjalistycznej, czołowi 
przedstawiciele Armii Radziec 
kiej, nauki i kultury. Obecni 
przyjęli owacyjnie przemówie
nie noworoczne wygłoszony 
przez przewodniczącego Prezy
dium Rady Najwyższej ZSRR 
K. J. Woroszyłowa oraz toasty 
wzniesione przez niego na 
cześć wielkiego narodu ra
dzieckiego, partii komunistycz 
nej, klasy robotniczej i chłop
stwa kołchozowego, niezłomne 
go ich sojuszu, na cześć boha-

Arendt,Maria Wrocław
ska, Czćśław Slasleluk 
1 wielu Innych.

KLUB
KORESPONDENTÓW 

przy ZPW Złocieniec
* * *

Zjednoczenie Przemy
słu Mleczarskiego w 
Koszalinie melduje o 
wykonaniu w dniu 2S 
grudnia ub. r. planu 
skupu mleka w 100,1 
proc.

wykorzystując do
świadczenia ub. roku, 
Zjednoczenie Przemy
ślu Mleczarskiego w 
Koszalinie zobowiązuje 
się bieżąco czuwać nad 
rytmicznym wykona
niem planu 1#S3 r.

tęrskich radzieckich sił zbroj
nych i pokojowej polityki 
Związku Radzieckiego. Gorący 
mi oklaskami powitano ' rów
nież toasty na cześć zaprzyjaź
nionego wielkiego narodu chiń 
skiego i mas pracujących kra
jów demokracji ludowej.

Przyjęcie było manifestacją 
niewzruszonej jedności partii, 
rządu i narodu radzieckiego.

Podczas przyjęcia odbył się 
wielki koncert, w którym wzię 
li udział artyści Moskwy, Le
ningradu i Kijowa.

7 rocznica proklamowania 
Rumuńskiej Republiki Ludowej

BUKARESZT. Naród rumuń 
ski obchodził 30 grudnia ub. r. 
7 rocznicę proklamowania Ru
muńskiej Republiki Ludowej. 
Wszystkie dzienniki poświęci
ły tej historycznej rocznicy 
artykuły wstępne i inne ma
teriały.•

W ten pamiętny dzień — 
podkreśla dziennik „Scanteia" 
— naród rumuński z poczu
ciem dumy patriotycznej do
konuje przeglądu sukcesów o- 
siągniętych pod kierowni
ctwem partii i przy bratniej 
pomocy Związku Radzieckie
go oraz wyraża zdecydowaną 
wolę walki w obronie pokojo 
wej pracy wraz z narodami 
obozu socjalizmu. Nigdy w 
historii naród nasz nie korzy
stał z takich praw i wolności, 
jakie zapewnia mu władza lu
dowa. Nigdy w kraju naszym 
nie było takiego prawdziwie 
demokratycznego ustroju pań
stwowego, jakim jest obecny 
ustrój demokracji ludowej. 
Naród rumuński nigdy nie 
miał tak wiernych i silnych 
przyjaciół, jakimi sa dlań

Związek Radziecki i kraje de
mokracji ludowej.

Zwarci bardziej niż kiedy
kolwiek, pod przewodem par
tii i rządu kroczyć będziemy 
naprzód i pomnożymy swe wy 
siłki, aby osiągnąć nowe suk
cesy w rozwoju gospodarki 
narodowej — pisze w zakoń
czeniu dziennik.

Wyjazd delegacji Sejmu PRL z Pragi
PRAGA. Po zakończeniu 

obrad przedstawicieli parla
mentu Polski, NRD i Czecho
słowacji parlamentarzyści pol
scy z przewodniczącym dele
gacji Sejmu PRL, marszał
kiem prof. Janem Dembow
skim na czele opuścili Pragę 
31 grudnia ub. roku.

Na praskim Dworcu Głów
nym delegację polską żegnali 
przedstawiciele świata politycz 
nego Czechosłowacji z prze
wodniczącym Zgromadzenia 
Narodowego CSR Zdenkiem 
Fierlingerem na czele. Odegra 
no hymny państwowe obu kra 
jów, po czym marszałek Sej-

Życzenia 
noworoczne 
w Radzie Państwa

W DNIU 1 stycznia 1955 
roku w godzinach po
łudniowych przyby

wali do gmachu Rady Pań
stwa przedstawiciele orga
nizacji politycznych i spo
łecznych, świata nauki i kul 
tury oraz przedstawiciele 
społeczeństwa stolicy, któ
rzy wpisywali życzenia no
woroczne dla Rady Pań
stwa i dla jej Przewodni
czącego Aleksandra Zawadź 
kiego do księgi wyłożonej 
w Sali Kolumnowej.

Na zdjęciu: życzenia no
woroczne wpisują do księgi 
pamiątkowej przedstawicie
le spółdzielczości.

(Fot. CAF).

i mu prof. Jan Dembowski prze 
I szedł przed frontem kompanii 
honorowej wojska czechosło
wackiego.

Delegacji polskiej towarzy
szyli aż do granicy wiceprze
wodniczący Zgromadzenia Na 
rodowego CSR Antonin Fiala 
oraz przedstawiciel czechosło
wackiego MSZ. Na punkcie 
granicznym Petrovice delega
cję polską powitali reprezen
tanci społeczeństwa z przewód 
niczącym Rady Narodowej Mo 
rawskiej Ostrawy Kottasem 
oraz delegacja górników z Kar 
winy. Następnie pociąg ru
szył w kierunku Polski.



Cel wizyty 
Radforda 
na Taiwanie

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin podaj e:

Przewodniczący zjednoczo
nej grupy szefów sztabów USA 
Radford przybył na Taiwan, 
by przygotować grunt do rea
lizacji podpisanego niedawno 
układu wojskowego miedzy 
USA i Czang Kai-szckiem. 
Świadczy o tym złożona przed 
stawicielom prasy deklaracja 
Radforda tuż po przybyciu do 
Toipeh.

W prasie zagranicznej stwier 
dzano, że wizyta Radforda ma 
na c-l-t umocnienie okupacji 
wojskowej Taiwanu przez 
USA, rozszerzenie agresji prze 
ciwko Chinom, m. in. rozsze
rzenie zakresu okupacji zbroj
nej wysp przyległych przy
brzeżnych Chin przez USA.

Jasne jest, że Taiwan zaj
muj o ważne miejsce w obec
nej podróży Radforda dooko
ła świata. Występując przeciw 
ko narodowi chińskiemu na- 
woływ. on niejednokrotnie 
klikę czangkaiszekowską, Ja
ponię i klikę Li Syn Mana do 
zjednoczenia się w agresyw
nym bloku Azji północno- 
wschodniej. Akcja Radforda 
dowodzi, że USA wzmagają 
groźbę wojny wobec Chin.

Konferencja 
prasowa 
Dullesa

NOWY JORK. Dnia 31 grud 
nia 1954 r. sekretarz stanu 
USA Dulles omówił na konfe
rencji prasowej wyniki poli
tyki zagranicznej USA w 1954 
roku. Wskazując, że USA mo
gą „w pewnej mierze bye za
dowól ae“ z tych wyników, 
Dulles podkreślił w szczegól
ności zaaprobowanie przez 
francuskie Zgromadzenie Na
rodowe „planu unii zachodnio 
europejskiej"/ który — jak 
stwierdził Dulles — zawiera 
wiele elementów odrzuconej 
w sierpniu 1954 r. EWO. Dul
les wyraził również zadowolę 
nie z reakcyjnego przewrotu 
w Gwatemali, zorganizowane
go, jak wiadomo, przez agen
tów USA, jako też z powodu 
zawarcia agresywnego paktu 
SEATO i osławionego układu 
z czangkaiszekowcami.

Dulles ocenił negatywnie 
Konferencję Genewską w spra 
wie Indochln, dając tym sa
mym wyraz niezadowoleniu 
tych kół amerykańskich, któ
re liczyły na zyski z kontynu
owania wojny w Indochinach.

Odpowiadając na pytania 
korespondentów Dulles oświad 
czył, że na zbliżającej się kon 
ferencji sygnatariuszy paktu 
SEATO w Bangkoku „poświę
ci się szczególną uwagę pla
nom przeciwdziałania dywer
sji", przez którą imperialiści 
amerykańscy, jak wiadomo, 
rozumieją wszelką akcje na
rodów zależnych przeciwko 
reżimowi kolonialnemu, w o- 
bronie swoich praw. W odpo
wiedzi na zapytanie dotyczące 
dróg rozwoju ekonomiki kra
jów Ameryki Łacińskiej, Dul
les zaznaczył, że główną rolę 
w tej dziedzinie powinien ode 
grać kapitał prywatny, przy 
czym kraje Ameryki Łaciń
skiej powinny stworzyć „atrak 
cyjne" warunki dla inwesty
cji amerykańskich.

„Porażkę wyborczą w Hesji spowodowało nieprzejednane 
stanowisko związkowców wobec remilltaryzacjl. 1 dlatego 
żądam dla dobra naszej republiki zakazu związków zawodo
wych...". — „Przepraszam, panie prokuratorze, musimy jed
nak przestrzegać pewnej kolejności i wpierw uporać się z 
procesem KPD". („Bertlner Zeitung")

PARYŻ. Dziennik „Humanile" opublikował oświad
czenie Biura Politycznego Francuskiej Partii Komunisty
cznej w związku z ratyfikacją przez Zgromadzenie Naro
dowe układów paryskich o remilitaryzacjl Niemiec za
chodnich.

Oświadczenie podkreśla, że 
uchwała ta powzięta, wbrew 
woli narodu francuskiego, „w 
wyniku brutalnego nacisku" 
ze strony rządów Waszyngto
nu i Londynu, zaledwie gło
sami 287 deputowanych spo
śród 627, dowodzi, że jest 
jeszcze możliwość zadania dru 
zgocącego ciosu zwolennikom 
wskrzeszenia militaryzmu nie
mieckiego i że naród francu
ski posiada wszystkie środki 
niezbędne do zapewnienia zwy 
cięstwa sprawy pokoju i do 
obrony swego bezpieczeństwa.

Podczas debaty w Zgroma
dzeniu Narodowym zebrano w 
kraju miliony podpisów pod 
petycjami protestu przeciwko 
uzbrajaniu odwetowców boń- 
skich; zorganizowano liczne 
zebrania; do Zgromadzenia 
Narodowego nieustannie przy
chodzili delegaci wszystkich 
warstw ludności, co świadczy 
o jedności, zwartości 1 potę
dze pokój miłujących sił w 
Paryżu. “

„Naród nasz — stwierdza da 
lej oświadczenie — nigdy nie 
pogodzi się z polityką podyk
towaną rządowi Mendes-Fran 
ce*a  przez imperialistów ame 
rykańskich, polityką obliczo
ną na zaostrzenie napięcia 
międzynarodowego, umocnie
nie agresywnego bloku atlan
tyckiego i podważenie sprawy 
pokoju.

Nikt i nic nie jest w stanie 
zdjąć odpowiedzialności z tych 
deputowanych, którzy głosu
jąc ża ratyfikacją popełnili 
zbrodnię wobec narodu i wo
bec pokoju.

Wszyscy demokraci, wszyscy 
patrioci widzą, że pakt atlan
tycki, w imię którego rząd 
Mendes-France‘a usiłował „u- 
sprawiedliwić" głosowanie, 
jest paktem zmierzającym do 
celów zaborczych, jest narzę
dziem jawnej polityki agresyw 
nej, popierającej żądania te
rytorialne odwetowców nie
mieckich wobec niektórych 
krajów, w tym również wo
bec Francji.

Wszyscy ludzie widzą w pak 
cie atlantyckim układ impe
rialistyczny, stanowiący za
mach na wolność Francji 1 ma 
skujący jej ujarzmienie.

W kwestii remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich kierowni 
cze koła burżuazji francuskiej 
postawiły interesy klasowe po 
nad interesy narodowe. Koła 
te dokonały aktu zdrady naro 
dowej szukając obrony u mo
carstw anglosaskich przeciw
ko naciskowi ze strony demo
kratycznych mas ludności 
Francji.

Francuska Partia Komuni
styczna, która od samego po-

czątku występowała przeciw
ko remilitaryzacji Niemiec za 
chodnich, okazała się jedyną 
partią w Zgromadzeniu Naro
dowym, wierną interesom na 
rodowym. Glosowanie w Zgro 
madzenlu Narodowym stwa
rza nową sytuację. Wskrzesza 
ono znane już niebezpieczeń
stwo grożące ze strony odwe
towców i militarystów niemie
ckich -- wczorajszych opraw
ców naszej ojczyzny. Stano
wi ono pogwałcenie układu 
francusko-radzieckiego z 1944 
roku, w myśl którego kraj 
nasz zobowiązał się nigdy nie 
przyłączać się do żadnej koa
licji wymierzonej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu —- 
naszemu wyzwolicielowi z jarz 
ma hitlerowskiego.

Polityka związana z wyści
giem zbrojeń skazuje nasz na 
ród na wszelkiego rodzaju 
trudności i wyrzeczenia. Koła 
rządzące Francji zamierzają 
zrealizować hasło, które daw
niej było hasłem faszystów 
„armaty zamiast masła -.

Uchwalone od razu po ra
tyfikacji kredyty wojenne na 
pierwsze 2 miesiące 1955 ro
ku już przekraczają kredyty 
na te cele z roku 1954. Im
perialiści uczynią wszystko, 
aby zdławić swobody demo
kratyczne nie dające się pogo
dzić z przyspieszonym tempem 
przygotowań do wojny.

W celu niedopuszczenia do 
ostatecznej ratyfikacji ukła
dów paryskich, należy wzmóc 
nić sojusz sił narodowych i 
demokratycznych, którego pod 
stawą jest jedność działania 
klasy robotniczej, jednolity 
front socjalistów i komuni
stów.

Ostatnio osiągnięto niemałe 
sukcesy w tworzeniu takiej 
jedności działania: wzrosła 
znacznie liczba miejscowości i 
zakładów pracy, w których 
doszło do tej jedności działa
nia. W walce o pokój poważ
ną pozytywną rolę odegrało 
wielu socjalistów. Przekonują 
się oni obecnie z goryczą, że 
polityka partii socjalistycznej 
i głosowanie większości depu
towanych z ramienia tej partii 
przyczyniły się do tego, iż re- 
militaryzacja Niemiec została 
zaaprobowana przez Zgroma
dzenie Narodowe".

Biuro Politvczne FPK stwier 
dza, że podczas debaty właśnie 
sekretarz generalny SFIO Guy 
Mollet wystąpił jako najgor
liwszy zwolennik układów pa
ryskich, nie cofając się przed 
żadnymi oszczerstwami pod a- 
dresem Związku Radzieckiego, 
by doprowadzić do remilitary
zacji Niemiec zachodnich i 
tym samym storpedować moż
liwość porozumienia w spra
wie powszechnego rozbrojenia.

„Walka trwa — stwierdza 
dalej oświadczenie. — Naród 
francuski nie uznaje i nigdy 
nie uzna zgubnych układów 
paryskich. Wzmocni on jeszcze 
bardziej jedność działania i 
wzmoże walkę w obronie po
koju, gdyż zarówno oficjalny 
komunikat opublikowany po 
sesji rady paktu północno
atlantyckiego, jak i wygłoszo
ne w tej sprawie przez Edena, 
Dullesa, Spaaka 1 innych przy
wódców NATO przemówienia 
budzą poważny niepokój. Nie 
ma już odtąd żadnej wątpli
wości, żo agresywne koła Sta
nów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji z zimną 
krwią przygotowują wojnę a- 
tomową i termojądrową. Usi
łują one wpoić w masy ludowe 
przekonanie, że tego rodzaju 
okrutna wojna jest rzekomo 
nieunikniona, a więc — uspra
wiedliwiona. Rząd Mendes- 
France‘a zgadza się na strate
gię atomową, która może do
prowadzić do zagłady dziesiąt
ków milionów obywateli, do 
przekształcenia w pustynię tak 
stosunkowo niewielkiego tery

niowo-wschodnlel Azji. Do
wodem tego była też kon
ferencja w Dżakarcie, z któ 
rej uczestników jedynie jed
no państwo jest członkiem 
amerykańskiego paktu SE
ATO — Pakistan.

Na porządku obrad konfe 
rencji w Dżakarcie omawia
no środki zmierzające do zła 
godzenia napięcia międzyna 
rodowego. Słowem, sprawy 
niemiłe dla ucha waszyng
tońskich polityków, autorów 
SEATO. Tematem obrad by 
la również sprawa zwiększę 
nia współpracy gospodarczej 
I kulturalnej między krajami 
Azji i Afryki. Już to, że ża
den z pięciu premierów kra 
jów grupy Colombo nie za
proponował omówienia „po
mocy" gospodarczej, jaką 
monopole amerykańskie 
chcą służyć narodom azjatyc 
kim, posiada dostateczną wy 
mowę. Zbyt dobrze wiedzą 
narody azjatyckie z czym 
związana jest tzw. „pomoc" 
USA. Niedawno amerykań
ska agencja United Press 
mustaJa przyznać, że owe 
plany amerykańskie nie zy
skały poparcia w krajach 
Azji. „Liczni Azjaci 
stwierdziła UP — jut nie 
entuzjazmują się ideą „po
mocy". I również żaden z 
pięciu burżuazyjnych pre
mierów nie mógł się tym 
„entuzjazmować" bez ryzy
ka utraty poparcia opinii pub 
licznej w swoich krajach.

Komunikat końcowy kon
ferencji, mówiący o tym, że 
pięciu premierów krajów 
grupy Colombo postanowiło 
zwołać w ostatnim tygodniu 
kwietnia konferencję krajów 
azjatyckich i afrykańskich, 
jest nową porażką WoSzyng 
tonu. Na liście bowiem kra 
jów zaproszonych na konfe 
rencję, obok wszystkich kra 
jów Azji I Afryki posiadają 
cych niezależne rządy, umie
szczona została przede wszy
stkim Chińska Republika Lu 
dowa oraz Wietnamska Re 
publika Demokratyczna. Tym 
samym pół miliarda ludności 
południowo-wschodniej Azji 
zadokumentowało jeszcze 
raz przed całym światem, 
że odrzuca zdecydowanie II 
nlę polityczną Waszyngtonu 
i wybiera drogę pokojowego 
współistnienia. Ta solidar
ność narodów azjatyckich 
na rzecz pokojowego współ 
istnienia, ten nowy dowód 
rosnącego z dnia na dzień 
autorytetu Chin Ludowych, 
rzecz jasna, nie mógł być 
przyjęty w Waszyngtonie z 
uznaniem. „Zaproszenie Chin 
Ludowych uważane jest 
przez tutejszych obserwato
rów dyplomatycznych — do 
nosił z Dżakarty sprawo
zdawca United Prfss — za 
doniosły sukces Pekinu i po 
ważną porażkę Waszyngto
nu".

Już w okresie Konferen
cji Genewskiej politycy wa
szyngtońscy mieli możność 
przekonać się, że nie ma mo 
wy o izolacji Chin Ludo
wych na arenie międzynaro 
dowej. Z każdym dniem zaś 
X. Jak dowodzi tego konfe
rencja W Dżakarcie — mogą 
przekonać się, że rola Chin 
na arenie międzynarodowej 
coraz bardziej wzrasta. „Ja 
sne jest, że w obecne/ sytu 
acji międzynarodowej — mó 
wił rok temu tow. Malenkow 
— wszelkie rachuby na możli 
wość izolacji Chińskie/ Re
publiki Ludowej oznaczają 
jedynie reakcyjną utopię lu 
dzl, którzy oderwali się od 
życia i zatracili wszelkie po 
czucie rzeczywistości". Głę 
boką wymowę tych słów po
twierdziła jeszcze konieren 
c/a krajów grupy Colombo.

„Z kości milionów Hin
dusów powstało Imperium 
Brytyjskie". Tak mówiono 
kiedyś — 1 słusznie — o po 
lityce kolonialnej mocarstw 
imperialistycznych w Azji. 
Inne jednak teraz nastały 
czasy. Wszyscy amatorzy u- 
trwalenia siły państw impe
rialistycznych poprzez krew 1 
1 pot narodów azjatyckich 
muszą pogodzić się z jed
nym — wiek kolonializmu 
minął bezpowrotnie.

ED.

torium kraju gęsto zaludnione
go jak nasz kraj.

Sprawa pokoju i samego ist
nienia naszego kraju nakazuje 
zjednoczenie naszego narodu i 
mobilizowanie wszystkich sił 
do zdecydowanej walki prze
ciwko inicjatorom, propagato
rom i organizatorom wojny 
mr.sowej zagłady.

Należy zapewnić zwycięstwo 
polityki pokojowej, która u- 
znaje i opiera się na możliwo
ści długotrwałego pokojowego 
współistnienia dwóch syste
mów gospodarczych 1 społecz
nych, współistnienia opartego 
na przeprowadzeniu rokowań 
i utworzeniu w Europie syste
mu bezpieczeństwa zbiorowe
go, na powszechnym rozbroje
niu.

Obrona pokoju i bezpieczeń
stwa Francji zależy przede 
wszystkim od samego naszego 
narodu i jego solidarnej walki, 
od sojuszu klasy robotniczej, 
chłopstwa 1 Inteligencji, tych 
wszystkich, którzy występują 
przeciwko okropnościom woj
ny atomowej 1 wskrzeszeniu 
Wehrmachtu, mającego ode
grać rolę zapłonu w rozpętaniu 
takiej wojny. Naczelnym za
daniem jest utworzenie jedno
litego frontu socjalistów i ko
munistów".

Zwracając się do obywateli 
francuskich oświadczenie gło
si: — Los kraju spoczywa w 
waszych rękach! Jesteście sil
niejsi od kliki podżegaczy wo
jennych! Zwróćcie się nie
zwłocznie do członków Rady 
Republiki, radnych miejskich, 
do członków rad generalnych 
departamentów. W tym celu 
budujcie jedność wszystkich 
robotników, wszystkich sił na
rodowych 1 demokratycznych 
W zakładach pracy w miastach 
i we wsiach. Przedsiębierzcie 
wszelkie środki, ażeby izolo
wać i skazać na porażkę zwo
lenników ratyfikacji układów 
paryskich w Radzie Republiki. 
Tym samym przeszkodzicie 
przystąpieniu odwetowców nie 
mieckich do koalicji atlantyc
kiej, przeszkodzicie tej koali
cji w rozpętaniu wojny atomo
wej. Na gruncie sojuszu i jed
ności działania zdołacie zapew 
nić zwycięstwo waszej słusz
nej, humanitarnej i patriotycz 
nej sprawie, zdołacie zagrodzić 
drogę Wehrmachtowi i zbrod
ni atomowej, zdołacie ocalić 
pokój.

Nową porażką Waszyngto 
nu i agresywnych planów 
Imperializmu amerykańskie
go zakończyły się w stolicy 
Indonezji, Dżakarcie, obrady 
pięciu burżuazyjnych premie 
rów państw Azji południo
wo-wschodniej, należących 
do tzw, grupy Colombo. W 
imieniu ponad pól miliarda 
mieszkańców Azji, przedsta 
wiciele Indii, Burmy, Indo
nezji, Pakistanu i Cejlonu 
dali zdecydowaną odprawę 
amerykańskim siewcom nie
pokoju na Dalekim Wscho
dzie.

„Odchodzi jut w przesz
łość stara Azja, której u- 
działem był beznadziejny 
ucisk i której narody były u- 
jarzmione przez siły obce — 
mówił rok temu tow. Malen- 
kow — ...Historia rozwija 
się nie według recept tych, 
którzy by chcieli ją zakon
serwować, którzy chcieliby 
powstrzymać ruch narodów 
na drodze postępu, narzucić 
przyszłemu pokoleniu dzień 
wczorajszy". O tym mogli 
się już niejednokrotnie prze 
konać politycy amerykańscy 
podejmujący raz za razem 
próby przywrócenia siłą sta 
rych porządków na konty
nencie azjatyckim. Przekona 
11 się jeszcze raz po konfe
rencji krajów grupy Colom
bo, że plany sprowadzenia 
Azji do roli zaplecza i rezer 
wy imperializmu skazane są 
z góry na klęskę.

Jedną z ostatnich prób, ja 
ką podjął imperializm ame 
rykański w celu odwrócenia 
biegu wydarzeń na konty
nencie azjatyckim, było u- 
tworzenie we wrześniu ub. 
roku agresywnego paktu 
SEATO. Celem tego paktu, 
zmontowanego pod nacis
kiem Waszyngtonu, paktu, 
do którego udało się USA 
zwerbować wśród państw 
azjatyckich jedynie mario
netki z Syjamu, Filipin oraz 
Pakistanu — fest powstrzy
manie upadku reżimu kolo
nialnego w południowo- 
wschodniej Azji 1 stłumie
nie wzrastającej z dnia na 
dzień walki narodowo-wy
zwoleńczej narodów az/atyc 
kich. Narody azjatyckie wi 
dzą jednak swoją przyszłość 
nie w montowaniu agresyw 
nvch bloków pod komendą 
imperialistów, a we wzmożo 
nej walce o pokój, w walce 
z wszelkimi przejawami ko
lonializmu, w rozwijaniu 
przyjaznych stosunków z 
wszystkimi krajami, bez 
względu na różniące ich u- 
stroje. Przekonali się o tym 
autorzy paktu w chwili kle
cenia agresywnego bloku, 
gdy nie doliczyli się w nim 
największych krajów polud-

Oświadczenie kierownictwa
Włoskiej Parłii Komunistycznej

RZYM. Dziennik „Unita" o- 
publikował oświadczenie kie
rownictwa Włoskiej Partii 
Komunistycznej, złożone na 
posiedzeniu w dniu 29 grudnia, 
na którym kierownictwo par
tii omawiało następstwa raty 
fikacji przez włoską Izbę Po
słów układów sankcjonują
cych wskrzeszenie militaryz
mu niemieckiego. W oświad
czeniu podkreśla się, że raty
fikacja przeprowadzona zosta 
ła w wyniku bloku partii rzą
dowych z monarchistami i fa
szystami, lecz że wywołała 
ona Jednocześnie poważny roz 
łam w grupie parlamentarnej 
partii chrześcijańsko-demokra 
tycznej.

Świadczy to o pewnym 
„zwrocie w kierunku reakcyj 
nym“, lecz jest jednocześnie 
dowodem, że we Włoszech ist
nieje głęboki sprzeciw wobec 
polityki wojny, której wyra
zem są układy paryskie, i że 
wśród aktywnych elementów 
partii rządowej panuje zanie
pokojenie w związku z nieu
niknionymi i bardzo poważny
mi skutkami tej polityki.

Wszyscy ludzie dobrej woli 
— głosi dalej oświadczenie — 
powinni się dzisiaj zjedno
czyć i prowadzić energiczną 
walkę, by zmienić kurs polity 
ki zagranicznej, by uniemożli
wić imperialistom realizację 
ich zbrodniczych planów. Od

walki tej zależą losy naszej 
cywilizacji.

„Kierownictwo partii — czy 
tamy, w oświadczeniu — zda
jąc sobie sprawę z powagi sy 
tuacji, w jakiej znajduje się 
naród włoski, jak również 
wszystkie narody Europy, zo 
bowiązuje całą partię, by pro
wadziła walkę z nową ener
gią. by powstrzymała rękę 
tych, którzy przygotowują no
wy ' straszliwy konflikt. W 
tym celu konieczna jest szero
ka mobilizacja sił ludowych. 
Należy nie tylko wytrwale 
kontynuować i wzmóc naszą 
działalność, lecz wezwać rów
nież do energicznej walki 
przeciwko zbrodniczym pla
nom imperialistów tych wszy
stkich, którzy miłują pokój 
i dążą do jego utrwalenia".

Kierownictwo partii zawia
damia w oświadczeniu, że 
IV Krajowa Konferencja Wło
skiej Partii Komunistycznej 
rozpocznie się w Rzymie 9 sty
cznia i trwać będzie do 14 sty
cznia. Na porządku dzien
nym znajdują się następujące 
sprawy: 1) walka komuni
stów o wolność, pokój i so
cjalizm (referat Palmiro To- 
gliattl). 2) kryzys włoskiej go 
spodarki rolnej i walka o re
formę rolną w obronie inte
resów chłopstwa (referat Ru- 
gerro Grleco).

Komentarz dnia

Amerykańska recepta zawiodła

Naród francuski nie pogodzi się nigdy 
z polityką podyktowaną rządowi 

przez imperialistów amerykańskich 
Oświadczenie Biura Politycznego 
Francuskiej Partia Komunistycznej

W sali rozpraw 
trybunału 

w Karlsruhe



Co wykazała debata
we francuskim Zgromadzeniu Narodowym

MOSKWA. W „Prawdzie**  r 2 stycznia br. ukazał aię 
artykuł pióra Obserwatora pt. „Co wykazała debata we 
francuskim Zgromadzeniu Narodowym". Autor artykułu 
pisze:

W ostatnich dniach uwaga społeczeństwa w krajach 
Europy i poza Europą była ześrodkowana na dyskusji 
we francuskim Zgromadzeniu Narodowym nad układami 
paryskimi. Cóż wykazała ta debata?

Przede wszystkim bezspor
ny jest fakt, że naród fran
cuski występuje przeciwko 
układom paryskim, przeciw
ko wskrzeszaniu militaryz- 
mu niemieckiego.

Wiedząc o tym, zwolennicy 
wskrzeszenia Wehrmachtu dą 
żyli uporczywie do tego, by 
przedstawiciele partii burżua 
-yjnych w Zgromadzeniu Na
rodowym zapewnili znaczną 
większość na rzecz układów 
paryskich, by zagłuszyć glos 
narodu francuskiego.

Stwierdzenie tego, że wła
śnie takie zadanie postawiły 
sobie koła reakcyjne, zawar
te jest w przemówieniu sze
fa rządu francuskiego. Dnia 
22 grudnia mówił on w parla
mencie: „Oświadczam uroczy 
ście, że decyzja w sprawie u- 
kładów paryskich, powzięta 
nieznaczną większością gło
sów Zgromadzenia Narodowe
go, będzie miała w nadcho
dzących tygodniach takie sa
mo znaczenie i taki sam 
wpływ, jak ich odrzucenie". 
Tak więc rząd francuski z gó
ry przyznał, że przyjęcie u- 
kładów paryskich nieznaczną 
większością jest równoznaczne 
z ich odrzuceniem.

Jakże ukształtowała się sy
tuacja w parlamencie?

Przypomnijmy niektóre po
wszechnie znane fakty.

24 grudnia wniosek w spra
wie remilitaryzacji Niemiec za 
chodnich został odrzucony 280 
glosami przy 259 deputowa
nych, którzy głosowali za 
nim, 1 przy .73 wstrzymująr 
cych się, A- Więc Zgromadze
nie Narodowe' wypowiedziało 
się przeciwko polityce uzbra
jania militaryzmu niemieckie
go, odrzuciło tę politykę, u- 
chylając główny punkt ukła
dów paryskich.

Jednakże zwolennicy ukła
dów paryskich postanowili 
przez zastosowanie szantażu i 
nacisku zmusić przedstawicie
li partii burżuazyjnych, któ
rzy głosowali przeciwko ukła
dom paryskim, do kapitulacji 
i do głosowania za układa
mi.

Jakich środków użyto w clą 
RU tygodnia od 24 do 30 gru
dnia? Przede wszystkim był 
to doprowadzony do stopnia 
szantażu międzynarodowego i 
jawnej ingerencji W sprawy 
wewnętrzne Francji nacisk an
gielsko - amerykański. Głów
nym środkiem tego nacisku 
były zwłaszcza oficjalne po
gróżki utworzenia — w razie 
odrzucenia układów paryskich 
— koalicji wojskowej USA z 
Niemcami zachodnimi lub 
USA i Anglii z Niemcami za
chodnimi, wymierzonej, jr.k 
dawano do zrozumienia, rów
nież przeciwko Francji. Ten 
szantaż, obliczony na zastra
szenie francuskiej opinii pub
licznej, był w ciągu tygodnia 
głównym narzędziem amery
kańskiej, jak również, na wy
raźne polecenie Waszyngtonu, 
angielskiej polityki.

Tygodnik angielski „Tri- 
bune“ mówiąc o nacisku wy
wartym przez rządy USA i 
Anglii na parlament francuski 
w celu przeforsowania ratyfi
kacji układów, paryskich, 
słusznie stwierdza: „Naszym
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zdaniem, mocarstwa zachodnie 
wyrządziły poważną szkodę 
swemu autorytetowi u włas
nych narodów. Gdy politycy 
zachodni mogą osiągać swoje 
cele w drodze tak .jawnego 
obrażania uczuć narodu, to 
demaskują one tym po prostu 
swoje bankructwo. Da to po
żywkę nienawiści do hegemo
nii amerykańskiej w unii za
chodniej1*.  Tygodnik podkreśla 
przy tym, że „w ostatniej chwi 
li rząd angielski wziął na sie
bie najbardziej haniebną rolę 
w całej tej brudnej sprawie".

Już przed debatą w Zgroma
dzeniu Narodowym, a zwłasz
cza w czasie tej debaty, rząd 
francuski przyznał otwarcie, że 
większość Francuzów wypowia 
da się przeciwko remilitaryza
cji Niemiec zachodnich; jako 
główny argument na rzecz ra
tyfikacji układów paryskich 
rząd francuski wysuwał postu
lat USA i Anglii w sprawie 
przyjęcia tych układów oraz 
pogróżki angielsko - amerykan 
skie na temat pozostawienia 
Francji śam na sam z uzbrojo
nymi Niemcami zachodnimi w 
wypadku, jeśli parlament fran 
cuski odrzuci układy paryskie. 
Tak np. Mendes-France w 
swoim przemówieniu w parla
mencie 29 grudnia oświadczył: 
„Oczywiście, zrozumiałe jest, 
że u większości Francuzów 
myśl o uzbrojeniu Niemców w 
1C łat po okupacji (chodzi o 
hitlerowską okupację Francji 
— przyp. red.) budzi kolosalny 
niepokój". Następnie szef rzą
du francuskiego zapytywał: 
„Jakież jednak będą następ
stwa odrzucenia układów?" i 
odpowiedział, że w tym wypad 
ku „wspólnocie atlantyckiej 
grozi poważny kryzys".

Z tego rodzaju oświadczeń 
należy wysnuć wniosek, że ko
ła oficjalne Francji w gruncie 
rzeczy same uznają decyzję w 
sprawie remilitaryzacji Nie
miec zachodnich za narzuconą 
Francji z zewnątrz i nie odpo
wiadającą jej interesom. Tym 
samym jednak przyznają one, 
że stoją na stanowisku wyrze
czenia się samodzielnej polity
ki zagranicznej, że gotowe są 
pogodzić się z utratą przez 
Francję pozycji wielkiego mo
carstwa na arenie międzyna
rodowej w wyniku tego ich 
stanowiska. '

Już nazajutrz po glosowaniu 
we francuskim Zgromadzeniu 
Narodowym prasa amerykań
ska nie ukrywała, że USA i 
Anglia, jak pisał waszyngtoń
ski „Star", „nieuchronnie po
kładać będą więcej nadziei w 
przyszłej armii zachodnio-nie- 
mieckiej" aniżeli we Francji. 
Dziennik dodawał, że „oficjal
ni przedstawiciele USA nie za
mierzają publicznie wypowia
dać tego rodzaju poglądów. Je
dnakże takie myśli powstają u 
wszystkich osób decydujących 
o polityce, gdy rozpatrują one 
problem sytuacji współczesnej 
Francji we współczesnym świe 
ció". Nasuwa się jednak pyta
nie: czy francuska opinia pub
liczna pogodzi się z tym, by 
o miejscu Francji we współ
czesnym świecie decydowano 
w Waszyngtonie? Nie ma pod
staw do takiego przypuszcze
nia.

zakłamanych twierdzeń. Naród 
francuski domaga się zdecydo 
wanie rokowań i decyzji w 
sprawie zasadniczych zagadnień 
utrwalenia pokoju i zapewnie
nia bezpieczeństwa europejskie 
go, przede wszystkim zaś — 
rokowań w sprawie zjednocze
nia Niemiec na zasadach poko
jowych i demokratycznych.

Rozumie on, że układy pa
ryskie nie dają się pogodzić z 
interesami bezpieczeństwa Euro 
py, jak to wykazał niezbicie 

, rząd radziecki w swoich ofi
cjalnych deklaracjach. Całkowi

de jasne jest, źę ratyfikacja u- 
kiadów paryskich stanie na 
przeszkodzie rokowaniom w 
sprawie przywrócenia jedności 
Niemiec i pozbawi tego rodza
ju rokowania wszelkiego sensu. 
Kierownicy francuskiej polity
ki zagranicznej usiłują głosić 
twierdzenia odwrotne w celu o- 
szukania opinii publicznej swe 
go kraju.

W okresie od 24 do 30 grud 
nia oficjalne koła amerykań
skie rozwinęły „polowanie na 
glosy", wśród niektórych grup 
deputowanych burżuazylnych, 
uruchamiając, jak donosiła pra 
sa, wszystkie środki włącznie z 
obiecywaniem stanowisk rządo 
wych i straszeniem „niebezpie 
cznymi konsekwencjami" głoso 
wania „razem « komunistami" 
przeciwko układom paryskim 
itp.

Jednocześnie zastosowano w 
szerokim zakresie również ta
ki środek nacisku na deputo
wanych, iak stawianie kwestii 
„zaufania do rządu" przy głoso 
waniu, to jest groźbę rozpęta
nia kryzysu rządowego w wy
padku odrzucenia układów pa
ryskich.

Gdy po tych wszystkich ma
newrach udało się rządowi Men 
des-France’a w dniu 30 grudnia 
zmusić Zgromadzenie Narodo
we do powtórnego głosowania 
nad odrzuconym artykułem u- 
stawy ratyfikacyjnej, okazało 
się, że zdołał on zwiększyć licz 
bę glosujących za tvm artyku 
łem zaledwie o 20 osób (wobec 
627 deputowanych w Zgroma
dzeniu Narodowym) i tym sa
mym formalnie przeforsować u. 
kłady paryskie 287 głosami 
przeciwko 260. Należy podkre
ślić, że również w głosowaniu 
nad innymi podstawowymi arty 
kulami ustawy ratyfikacyjnej 
rząd zebrał w przybliżeniu taką 
sama liczbę głosów, nie uzysku 
jąc w głosowaniu nad żadnym 
z tych artykułów jakiejś znacz

III
Podsumowując powyższe 

wywody można stwierdzić, że 
zadanie polityczne jakie posta 
wili sobie zwolennicy ukła
dów paryskich w związku z 
debatą nad tymi układami w 
Zgromadzeniu Narodowym — 
zebranie „szerokiej większoś
ci'*  wśród partii burżuazyj- 
nych — zakończyło się fia
skiem.

Nasuwa się uzasadnione py 
tanie: cóż więc warta jest tego 
rodzaju ratyfikacja.

Liczne doniesienia napływa 
jące z Francji dowodzą, że 
formalne zatwierdzenie ukła
dów paryskich w Zgromadze
niu Narodowym nie osłabiło, 
lecz przeciwnie wzmaga w 
całym kraju opór wobec poli
tyki militaryzacji Niemiec za
chodnich. .

Jak świadczy wzrastająca 
wciąż liczba rezolucji prote
stacyjnych, zebrań masowych, 
potok delegacji do Zgromadzę 
nia Narodowego w okresie 
debaty, szerokie koła ludnoś
ci Francji uświadomiły sobie 
siłę i znaczenie walki społe
czeństwa. będącej manifesta
cją woli narodu francuskiego, 
który nie chce pogodzić się z 
polityką wskrzeszania milita- 
ryzmu niemieckiego na grani 
cy Francji, militaryzmu, który 
na mocy układów paryskich 
otrzymałby znów wojenną ma 
chinę agresji, najnowocześniej 
sze środki masowej zagłady.

Ci, którzy dążą do zaostrzę 
nia sytuacji międzynarodowej 
w Europie za pomocą ukła
dów paryskich będą musieli 
liczyć się ze wzmagającą się 
walką w krajach Europy za
chodniej przeciwko polityce 
montowania agresywnych u- 
grupowań wojennych z udzią

Straty
czangkaiszekowców

PEKIN. Jak donosi agencja 
Nowych Chin, oddziały Armii 
Ludowo-Wyzwoleńczej w okre 
sie od 1 stycznia do 20 grud
nia 1954 roku zestrzeliły, we
dług wstępnych danych, 39 
samolotów czangkaiszekow- 
skich i uszkodziły 92 samo
loty. Jeden z lotników czang- 
kaiszekowskich przeleciał na 
swym samolocie do Chińskiej 
Republiki Ludowej. W tymże 
okresie zatopiono lub uszko
dzono 33 czangkaiszekowskie 
okręty wojenne.

nej większości. Przy tym w 
trzech głosowaniach nad votum 
zaufania dla rządu liczba głosu 
jących przeciwko rządowi stop 
niowo wzrastała: 251 głosów 
przy pierwszym głosowaniu, 
256 przy drugim i 260 przy 
trzecim.

Tak więc, we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym za 
ratyfikacją układów paryskich 
głosowała jedynie mniejszość. 
W parłam: ncie angielskim, jak 
wiadomo, za układami rów
ni »ł głosowało tylko 42 prąc, 
deputowanych. Jakie jednak 
może mniejszość przemawiać 
w imieniu kraju, gdv nie ma 
ona moralnego prawa przema 
wiać nawet w imieniu parła, 
mentu?

Nie można nie zwrócić uwa
gi również na okoliczność, że 
we wszystkich partiach politycz 
nych w Zgromadzeniu Narodo 
wym, w których znaleźli się de 
putowani glosujący za Układa
mi paryskimi, nastąpił rozłam 
w tej kwestii. Nie można wy
mienić ani jednego kurtuazyj
nego ugrupowania parlamentar 
nego. w którym deputowani olo 
sowaliby jednomyślnie za tymi 
układami.

Charakterystyczne jest, że w 
grupie radykałów, do której na 
leżv szef rządu i szereg mini
strów. na 76 deputowanych tyl 
ko 44 głosowało za układami 
paryskimi, zaś 27 głosowało 
przeciwko, a 5 wstrzymało się.

Szczególną gorliwość w. for
sowaniu układów paryskich wy 
kazali prawicowi socjaliści, za 
co wypadnie im odpowiadać 
przed narodem.

Wśród przeciwników ukła
dów paryskich deputowani ko
munistyczni i postępowi we 
wszystkich głosowaniach wypo | 
wiadali się jednomyślnie prze- | 
ciwko planowi wskrzeszenia mi 
litaryzmu niemieckiego, za bez 
pieczeństwem Francji.

łem zremllitaryzowanych Nic 
mieć zachodnich.

Tego rodzaju polityka stano 
wi groźbę dla bezpieczeństwa 
europejskiego toteż państwa 
miłujące pokój, stojące na 
straży pokoju i gotowe dać od 
prawę wszelkim planom agre
sywnym, śledzą z sympatią tę 
walkę narodu francuskiego i 
innych narodów Europy za
chodniej.

Sąd nad grupą amerykańsko- 
czangkaiszekowskich szpiegów

PEKIN.Jak donosi prasa chiń 
ska, Sąd Ludowy prowincji, 
Anheuei ogłosił wyrok w pro
cesie dwóch grup szpiegów a- 
merykańsko - czangkaiszekow- 
skich, którzy zostali zrzuceni 
na terytorium Chin. Większość 
z nich stanowią oficerowie 
czangkaiszekowscy i zawodowi 
szpiedzy.
W 1951 r. członkowie obu grup 

zostali przeszkoleni na specjal
nych kursach szpiegowskich w 
mieście Danszui na laiwanie. 
Szkolenie prowadził amerykań
ski wywiadowca Milton oraz 
kierownicy wywiadu Czang 
Kai-szeka. Dywersanci otrzyma 
li zadanie zbierania informacji 
wojskowych i politycznych, or
ganizowania aktów dywersyj-

Oficerowie 
hitlerowskiego 
Wehrmachtu 
w dowództwie 
wojskowym puklu 
atlantyckiego

LONDYN. Konserwatywny dzień 
nlk angielski „Daily Mail* 1 opublt 
kowal w piątek na pierwszej ko
lumnie obszerną Informację o 
uchwale rady paktu atlantyckie
go, która dotyczy włączenia ofi
cerów niemieckich w skład do
wództwa sil zbrojnych NATO. 
Dziennik donosi, że przeprowadzo 
no Jut w lej sprawie rozmowy z 
b. generałem hitlerowskim Spel- 
dlem.' Zgodnie z osiągniętym po
rozumieniem, na początku roku 11 
uss do dowództwa tego zostanie 
wcielona grupa oficerów nlemlec 
kich. Wielu z nich w okresie ostat 
niej wojny twistowej zajmowało 
odpowiedzialne stanowiska w ar
mii hitlerowskiej na froncie 
wschodnim. '

Uczeni radzieccy pracują 
nad konstrukcją 

silników atomowych 
dla przemysłu i transportu
MOŚKWA. Na łamach dzień 

nika „Krasńaja Zwiezda" uka 
zał się artykuł poświęcony roz
wojowi techniki w Związku Ra 
dzieckim. Dziennik stwierdza: 
jakościowy skok w rozwoju te
chniki będzie w najbliższej przy 
szlości związany ze stworze
niem nowych typów maszyn, 
a mianowicie silników atomo
wych.

Pierwsza w świecie elektrow 
nia o napędzie atomowym już 
dostarcza prądu przemysłowi i 
rolnictwu w pobliżu tej elektro 
wni. Uczeni i inżynierowie pra 
rują nad zbudowaniem elektro 
wni o napędzie atomowym, któ 
rych moc produkcyjna wyno
sić będzie 50 — 100 tys. kilo
watów. Warto podkreślić, że 
elektrownia o napędzie atomo 
wym o mocy produkcyjnej 
100.000 kW zużyje w ciągu do
by zaledwie 400 gramów uranu.

Uczeni i kostruktorzy radziec 
cy pracują nad tym, aby jak 
najprędzej zastosować silniki 
atomowe w przemyśle budowy 
okrętów.

Omawiając perspektywy roz
woju energetyki radzieckiej 
dziennik podkreśla, że w Związ 
ku Radzieckim buduje się lub 
rozbudowuje obecnie 711 elek
trowni, które po uruchomieniu 
zwiększą moc produkcyjną ra
dzieckiego przemysłu energe
tycznego o 75 proc.

Dziennik poświęca wiele u- 
wagi produkcji najnowocześ
niejszego sprzętu technicznego 
dla hutnictwa i górnictwa, 
stwierdzając m. in. że w ostat
nich czasach konstruktorzy ra
dzieccy zbudowali przeszło 130

nych na linii kolejowej Tien- 
tsin — Pukou oraz na innych 
ważnych liniach komunikacyj
nych, wysadzania w powietrze 
mostów kolejowych i innych o- 
biektów oraz zakładania sieci 
szpiegowskiej.

Wkrótce po wylądowaniu 
szpiedzy zostali schwytani.

Sąd Ludowy skazał dwuna
stu z nich na karę śmierci, 
dwóch pozostałych na dożywot 
nie więzienie. 

28 trudnią ub. r. przemysł kwasu siarkowego wykonał roczny 
plan produkcji. Największy udział w przedterminowej realisa- 
cji rocznych zadań mają załogi zakładów kwasu siarkowego w 
Luboniu, Wałbrzychu, Toruniu 1 Wlzowle. Do końca br. zakłady 
tego przemysłu wyprodukują dodatkowo kilka tysięcy tonn 
kwasu siarkowego co umotllwl dalszą ponadplanową produkcję 
nawozów fosforowych 1 pozwoli na lepsze zaopatrzenie przemysłu 
włókien sztucznych w ten cenny surowice.

Na zdjęciu: Fragment olbrzymich pleców obrotowych w za
kładach „Wizów".

CAF — fot Zyg. Wdowiftski

typów nowych maszyn dla prze 
mysłu węglowego.

Nowoczesne maszyny o wiel 
klej wydajności wprowadzane 
są przy robotach ziemnych, 
tak np. uruchomione zostaną 
wkrótce koparki — olbrzvmy, 
których czerpak będzie miał 35 
m3 pojemności. Przemysł budo
wy maszyn ciężkich produkuje 
dziś coraz więcej najnowocześ
niejszych obrabiarek. Szybka 
mechanizacja procesów produk 
cyjnych odbywa się również w 
przemyśle wytwarzającym arty 
kuły powszechnego użytku. 
Tak np. w latach 1955 — 56 
przewiduje się uruchomienie 25 
nowych cukrowni, w których 
wszystkie procesy produkcyjne 
będą zmechanizowane. Szybko 
postępuje mechanizacja i mo
dernizacja urządzeń technicz
nych w przemyśle obuwniczym 
i innych.

Postęp techniczny w ZSRR ob
jął także rolnictwo, jak stwier
dza dziennik, konstruktorzy ra 
dzieccy opracowują obecnie 
200 nowych tynów maszyn rol
niczych, które ułatwią pracę roi 
ników i podniosą na wvższy 
poziom uprawę roli. W coraz, 
szybszym t-mpie następuje au
tomatyzacja produkcji przemy
słowej i rolnej, co zapewnia 
wielokrotny wzrost wydajności 
pracy.

Dziennik podkreśla, że nie
przerwana mechanizacja całej 
gospodarki narodowej jest wy
mownym dowodem troski państ 
wa o to, aby praca robotników 
i kołchoźników była lżejsza, a- 
bv wzrastała produkcja towa
rów, potrzebnych narodowi.

dalej A. Larsen — że więk
szość narodu duńskiego żąda 
zaniechania przygotowań do 
remilitaryzacji Niemiec za
chodnich, domaga się referen
dum w tej sprawie. Folketing 
(parlament duński) zatem nie 
ma żadnych pełnomocnictw od 
wyborców na aprobowanie tej 
remilitaryzacji. Larsen pod
kreślił, że odmowa ratyfika
cji układów paryskich ze stro
ny Danii miałaby — wbrew 
twierdzeniom polityków atlan
tyckich — ogromne znaczenie, 
po pierwsze z punktu widze
nia moralnego potępienia tych 
układów i po wtóre spowo
dowałaby zwłokę w realizacji 
układów paryskich i dałaby 
nowe możliwości rokowań vz 
sprawie zjednoczenia Niemiec 
1 utworzenia systemu bezpie
czeństwa zbiorowego.

W zakończeniu wywiadu 
Larsen oświadczył, że naród 
duński może zmusić większość 
w Folketlngu do spełnieniu 
woli narodu, dlatego też ci, 
którzy są przeciwko remilita
ryzacji Niemiec powinni sobie 
uświadomić swoją odpowie
dzialność i zdeklarować swój 
pogląd.

I.

Wywiad przewodniczącego KP Danii 
A. LARSEM w „Land On Folk“

PARYŻ. Dziennik „Land Og 
Folk" zamieścił noworoczny 
wywiad udzielony przez prze
wodniczącego KP Danii A. 
Larsena, korespondentowi te
go pisma. Decydującym pro
blemem — oświadczył A. Lar
sen — w polityce zagranicz
nej Danii będzie ustalenie jej 
stosunku do układów pary
skich dotyczących remilitary
zacji Niemiec zachodnich. Wy 
darzenia dwóch ostatnich mie
sięcy wykaźały — stwierdził

Należy stwierdzić, że szef 
rządu francuskiego od począt
ku debaty do jej zakończenia 
wielokrotnie zapewniał, iż za
mierza jakoby po ratyfikacji 
układów paryskich rozpocząć 
lokowania ze Związkiem Ra
dzieckim. W swoich deklara
cjach posunął się on nawet do 
twierdzenia, iż ratyfikacja u- 
kładów paryskich „ułatwi" (?!) 
rzekomo tego rodzaju rokowa
nia.

Jest rzeczą całkowicie jasną, 
jaki*  »ą motywy tego rodzaju



O dobre i sprawne przeprowadzenie 
remontów maszyn i narzędzi rolniczych
W POM-ach i TOR-ach 

województwa koszaliń
skiego rozpoczęto już zi

mowe remonty maszyn 1 na
rzędzi rolniczych. Warsztaty 
TOR, POM i PGR coraz spraw 
niej i lepiej przeprowadzają 
remonty zimowe silników-ma
szyn i narzędzi. Załogi war
sztatów przyspieszają terminy 
wykonania remontów, popra
wia się jakość napraw. Z roku 
na rok wzrasta ilość maszyn 
gotowych w terminie do rozpo
częcia prac. I tak np. w roku 
ubiegłym w POM-ach woje
wództwa koszalińskiego 94 pro 
cent „Ursusów", 89 procent 
„Zetorów", 98 proc, siewników 
zbożowych, 72 proc, siewników 
nawozowych, 99 proc, sadza- 
rek gotowych było w terminie 
do prac wiosennych.

Nie wolno jednak zapomi
nać, te wciąż jeszcze istnieją 
poważne braki w technicznym 
i organizacyjnym przygotowa
niu warsztatów POM, PGR, 
TOR do prac remontowych. W 
wielu POM-ach do dziś nie 
przygotowano warsztatów do 
pracy w warunkach zimo
wych. Zarząd Wojewódzki 
BPP zawarł z POM-ami umo
wy na remont 5 warsztatów 
typowych. Do dnia dzisiejsze
go, mimo że mija termin prze
widziany umową, nie oddano 
do użytku żadnego z tych 
obiektów. Dla POM-ów w Wie 
kowie 1 Komninie miało to 
•zczególnie ważne znaczenie. 
W tych warunkach nie można 
przystąpić do planowych re
montów.

W niektórych zakładach 
TOR jakość naprawionych ciąg 
hików w latach ubiegłych rów 
nież budziła poważne zastrze
lenia. Szczególnie źle były 
przygotowane części regenero
wane, co w konsekwencji po
wodowało wiele defektów, a 
nawet awarii już w pierwszych 
godzinach eksploatacji ciągni
ków.

Co zatem trzeba uczynić, by 
uniknąć w bieżącym sezonie 
zimowym podobnych niedo
ciągnięć, by zapewnić sprawny 
i dobry przebieg remontów 
traktorów i maszyn rolni
czych?

Jedną ze spraw najpilniej
szych jest dostarczenie do 
punktów naprawy tych silni
ków i maszyn, które wymaga
ją remontów. Od tego bowiem 
zależy rozplanowanie pracy 
warsztatów. A tymczasem 
Wciąż jeszcze dostawa kuleje.

Aby uniknąć spiętrzenia 
prac remontowych, aby zapew 
nić najlepszą przepustowość 
warsztatów, trzeba natych
miast odrobić istniejące zanie
dbania, dostarczając wymaga
jący remontu sprzęt. W roku 
bieżącym zadania brygad re
montowych poważnie wzrosły. 
Więcej niż w latach ubiegłych 
przeznacza się do naprawy 
maszyn i narzędzi rolniczych. 
Np. rok temu przeznaczono do 
remontu 1299 pługów, teraz 
1435, siewników w roku ubie
głym 431, obecnie 552, ciągni
ków marki „Zetor" poprzed
nio 300, w tej chwili 226, ciąg
ników marki „Ursus" remon
towano w 1953/54 roku 77, w 
tym sezonie 91 (remonty kapi
talne).

„Wąskim gardłem**  w pra
cach remontowych są niejed- 
nokrotnio warsztaty napraw
cze TOR. Inna rzecz, że daje 
się odczuć brak części zamien
nych zwłaszcza do „Zetorów". 
Ale np. w roku ubiegłym 
TOR w Koszalinie mógł mimo 
Wielu trudności lepiej niż inne 
warsztaty wykonać powierzone 
mu prace. Pod tym względem 
pozostają w tyle warsztaty 
TOR w Słupsku, Karlinie i 
Drawsku.

ku do potrzeb, mimo wielu sied 
miomilowych kroków...* * * * *

7 DJĘCIE jest stare i do repro 
dukcji nie bardzo się na- 

daje. A szkoda. Warto by fed 
nak zobaczyć te domki pochy
lone od dźwigania nadmiaru lat, 
zbite chyba z desek, czy licho 
wie z czego — fabrykę „Lud
wik Spiess 1 Syn Sp. Akc.". Co 
wytwarzał ten „zakład" farma
ceutyczny?

Po pierwsze — pieniądze, 1 
to wcale niemałe. Następnie 
właśnie dla pieniędzy — ocet. 
A w końcu — specyfiki. W ja
kim asortymencie? Biorąc rzecz 
ściśle arytmetycznie, spiessow- 
ski Tarchomin wypuszczał zna 
cznie więcej rodzajów leków 
niż dzisiejszy. Tylko, że po 
pierwsze: ocet był głównym 
produktem Tarchomina; po dru 
gie — niemal wszystkie leki tar 
chomińskie miały wprawdzie 
znak fabryczny Splessa, ale w 
Tarchominie — mówiąc języ
kiem fachowców — były jedy
nie konfekcjonowane, to jest do 
zowane i pakowane, a produko 
wano je we Francji 1 w Niem
czech.

Po pożodze wojennej niewie
le pozostało nawet z mizernego 
splessowskiego Tarchomina. U- 
dało się co prawda robotnikom 
uratować kotły; nie dali im spło 
nąć, kiedy okupant nakazał o- 
próżnić je z wody i rozniecić 
pod nimi wielki ogień. Ukryli 
część maszyn i na ich miejsce 
naładowali na pociągi ewakua 
cyjne wiele tonn mięty. Co wię 
cej: część wagonów ze zrabo
wanym majątkiem wróciła na
wet później, ale zakład nie od
zyskał wszystkiego, co stracił.

Początki były niezmiernie 
trudne. Ale załoga postanowiła 
rozpocząć produkcję. Było bar
dzo ciężko chodzić z owym oc
tem, od którego rozpoczęto po 
wojnie, po wsiach i wymię, 
niać go na Jedzenie dla 
robotników. Część załogi zbie
rała nawet w terenie zio
ła, m. in. rumianek, że

Bardzo ważną rolę w nale
żytym przygotowaniu sprzętu 
do prac wiosennych spełnia 
szkolenie techniczne załóg. W 
kilku POM-ach rozpocznle się 
wkrótce kurs stacjonalny dla 
traktorzystów — członków 
spółdzielń produkcyjnych. Bę
dzie on trwał blisko trzy mie
siące i zadaniem jego jest za
bezpieczenie tak ilościowo jak 
i jakościowo kadry traktorzy
stów. Do chwili obecnej najle
piej przygotowały się do kursu 
POM-y w Złocieńcu, Sławnie 
i Dygowie.

Natomiast POM-y w Słup
sku, Kaliszu Pomorskim i 

Miastku nie wykazały należy
tej troski przy organizacji kur 
su i zapewnieniu kursantom 
należytych warunków do nau
ki i odpoczynku.

Terminy wyremontowania, 
sprawdzenia i przygotowania 
ciągników i maszyn do pracy 
nie są zbyt odległe. TOR-y na
szego województwa mają za
kończyć remonty do 5 marca, 
POM-y i PGR-y mają terminy 
o 10 dni późniejsze. Czasu za
tem niewiele, a roboty dużo. 
Aby uniknąć niepotrzebnego 
przedłużania remontów, TOR-y 
winny usilnie starać się o zor
ganizowanie w swych warszta
tach jak najwięcej typowych 
stanowisk seryjnej regenera
cji części i zespołów silników. 
Wszystkie części zużyte, nie 
nadające się już do dalszej re
generacji we własnym zakre
sie, powinny być przekazane 
składnicom CZR.

Wyremontowany sprzęt może 
być oddany do eksploatacji 
jedynio po ostatecznym odbio
rze technicznym. Wszystkie za 
kłady TOR i POM muszą za
tem należycie zatroszczyć się 
o zabezpieczenie pełnej obsa
dy kontroli technicznej dosto
sowanej do zwiększonych za
dań w okresie robót zimo
wych.

Podstawowe znaczenie dla 
przyspieszenia i lepszej jako
ści wykonywanych napraw ma 
socjalistyczne współzawodnic
two pracy załóg naprawczych. 
W naszym województwie 10 
POM-ów zawarło dwustronne 
umowy o współzawodnictwie 
pracy. Umowa taka została np. 
podpisana między załogami 
POM-ów Świdwin i Tychowo, 
Mirosławiec i Czaplinek itp. 
Trzeba, by i pozostałe POM-y 
zawarły podobne umowy mię
dzy sobą. Pewne utrudnienie 
stanowi tu brak części zamien
nych, niemniej jednak nie mo
że to być główną i zasadniczą 
przyczyną niezawierania u- 
mów.

Komisje współzawodnictwa

DO Tarchomina jedzie 
się przez dzielnicę, któ 
ra nie powiedziała jesz 

cze swego ostatniego słowa. 
Żerań jest już wprawdzie pro
ducentem samochodów, „sie
dzibą" pierwszej w Polsce wiel 
kiej elektrociepłowni. Ale jed
nocześnie widać także mnóstwo 
świeżych, bielejących nowizną 
i poczerniałych już nieco ru
sztowań. Nadal rozbudowuje 
się FSO. Pogłębiarka „Belze
bub" kopie baseny żerańskiego 
portu. Staną też z czasem tu 
na Żeraniu wielka rzeźnia i in
ne obiekty. Do Tarchomina je
dzie się więc dzielnicą, która 
wyszła Już z powijaków, ale 
nie osiągnęła jeszcze wieku mę 
skiego.

O samym Tarchominie, a 
właściwie o jego fabryce farma 
ceutycznej, wypada od razu po
wiedzieć mniej więcej to sa
mo. Oczywiście: pierwsze co 
rzuca się w oczy przyjezdnemu 
— to różnorodność i mnogość 
wytwarzanych tu specyfików) 
stoją całymi bateriami na biur
ku dyrektora. Prawdą jest, że 
niejedno życie w Polsce, i nie 
tylko w Polsce, uratowane zo
stało dzięki pracy tarchomiń
skiej załogi.-

Wystarczy jednak wyjść na 
dziedziniec, pogawędzić z tym 
i owym, a natychmiast wracają 
żerańskie wrażenia. Obok wiel 
kiego budynku, gdzie schnie 
jeszcze farba i gdzie dobiegają 
końca zapóźnione roboty przy 
montowaniu urządzeń klimaty
zacyjnych, obdarte chyba nie
dawno z kory dłużyce i deski 
zarysowują przyszły kształt no 
wej kotłowni. W dyrekcji wy
mieniają szereg nazwisk ludzi, 
którzy w pełni fuż zasłużyli na 
rycerskie ostrogi w walce z 
wrogami naszego zdrowia, wy
kazali bardzo wiele pomysłowo 
ści, zdecydowania, zdobyli wiel 
ką wiedzę. Równocześnie jed
nak — opowiadają w dyrekcji 
— że są tu i tacy, którzy pozo
stają w tyle, nie rozumieją, że 
przemysł farmaceutyczny to 
bardzo skomplikowany orga
nizm 1 nie przykładają się na 
leżycie do nauki. Fabryka od
czuwa brak wysokowykwalifi- 
kowanych sił. A przecież 1 a- 
sortyment naszych wyrobów 
jeszcze jest za wąski w stosun 

powinny obecnie wzajemnie 
systematycznie kontrolować 
podjęte zobowiązania zarów
no własnych załóg, jak i są
siednich, współzawodniczą
cych warsztatów i składnic 
okręgowych.

Dobre 1 terminowe przepro
wadzenie remontów zimowych 
ciągników i maszyn umożliwi 
pełną realizację planu eksploa 

Sami produkujemy części zamienne

Racjonalizator z POM Brzcę.tokarz Józef Rada dorabia w 
warsztacie POM walki atakujące do ciągników „Zetor" będące 
Jedną z najbardziej precyzyjnych 1 trudnych do wykonania 
części ciągnika.

Racjonalizator wykonał we własnym zakresie specjalną fre
zarkę. Oprócz obróbki mechanicznej na frezarce Rada wyko
nuje obróbkę termiczną (utwardzanie i hartowanie).

Walki wykonane przez racjonalizatora pracują w granicach 
od 900 do 1.400 godzin zastępując drogie Importowane części za

mienne.
Na zdjęciu: — od lewej tokarz Stanisław Matuszak, racjonali

zator — Józef Rada i starszy mechanik — Kazimierz Zieliński 
oglądają wałek atakujący wykonany w warsztatach POM.

■» . (FOTO — CAF)

Za zdrowie, towarzysze!

tacyjncgo POM, sprawną ob
sługę spółdzielń produkcyj
nych i PGR oraz dalszy ich 
rozwój. Punktem honoru każ
dego POM i TOR powinno być 
więc nie tylko przygotowanie 
ciągników i maszyn w wyma
ganym terminie, ale również 
zapewnienie sprawności ma
szyn.

(M. W. Ż. M.)

by fabryka mogła dać choćby 
najbardziej prymitywną produk 
cję leków.

Nie takie Jednak były ambi
cje robotników i nie takie za
dania stawiała fabryce Polska 
Ludowa. Toteż gdy przyszły 
wtedy z Zachodu urządzenia do 
wyrobu penicyliny 1 otwarła 
się perspektywa produkowania 
czegoś naprawdę wartościowe
go — raźniej zrobiło się w fa
bryce. Jak to się jednak często 
zdarza, radość była przedwcze
sna. Urządzenia były nowe, ale 
niekompletne. Jedną z form na
cisku amerykańskiego na nasze 
młode państwo była odmowa 
sprzedaży brakujących części. 
Penicylinę można kupować — 
mówiono nam zza Oceanu. 
Gdzie to jest napisane, że Pol
ska koniecznie musi sama pro
dukować antybiotyki? Sprowa
dzali Polacy przed wojną nie
mal wszystkie leki, niech i na
dal sprowadzają.

I wtedy głos zabrali nasi u- 
czeni, Inżynierowie i robotnicy. 
Nikt nie przeliczy nieprzespa
nych nocy, nieudanych prób 1 
niepowodzeń. A dziś któż w 
Polsce nie wie, że właśnie w 
Tarchominie robimy penicylinę, 
że jest ona Jego głównym pro
duktem?

Byłem w halach penicylino
wych, zresztą ze względu na 
ich „jałowość" nie we wszyst
kich. Zaczyna się to wszystko 
bardzo prosto. W maleńkiej pro 
bówce trochę ziemi pomiesza
nej z zarodnikami. Ale potem? 
Małe „tanczki", większe, wre
szcie takie, które zawierają ty 
siące litrów. Ciekawe: tych ma 
łych „tanczków" jest niewiele, 
większych — więcej, a du
żych już cała gromada— obszer 
na hala. Co się w tych stalo
wych wnętrzach dzieje? Roz
mnaża się w nich pod pieczo
łowitym okiem specjalistów pe- 
nicylinodajna pleśń. Dobrze od 
żywiona, najtroskliwiej chro
niona przed bakteriami wszel
kiego rodzaju, nawet przy po
mocy lamp kwarcowych, zao

W Sitnie 
zmieniło się na lepsze

Jeszcze do połowy 1953 roku 
spółdzielnia produkcyjna w na 
szej gromadzie Sitno (pow. 
Szczecinek), zaliczana była 
do spółdzielni słabych. Nie 
mieliśmy dostatecznie rozwi
niętej hodowli, prace połowę 
wykonywane były często nie
dbale i z dużym opóźnieniem, 
członkowie spółdzielni niere
gularnie wychodzili do robo
ty. Ponadto wiele błędów po 
pełniał zarżąd naszej spótdziel 
ni z przewodniczącym tow. 
Cholewińskim. Byty wypadki, 
że członkowie zarządu upija
li się, nie dbając o zespołową 
gospodarkę, że podejmowali 
ważne decyzje bez uprzedniej 
zgody walnego zebrania, które 
jest najwyższą władzą spół
dzielni. Działo się w Sitnie 
tak dlatego, że podstawowa 
organizacja partyjna nie prze 
jawiała w zasadzie żadnej 
działalności, nie interesowała 
się życiem spółdzielni.

Zmiana na lepsze rozpoczę
ła się w połowie 1953 roku. 
Zapoczątkowało ją zebranie 
podstawowej organizacji par
tyjnej, na którym szczególnie 
ostro skrytykowaliśmy prze
wodniczącego spółdzielni tow 
Cholewińskiego i pozostałych 
członków zarządu.

Nie poprzestaliśmy jednak 
tylko na wytknięciu błędów 
zarządowi spółdzielni. Na ze 
braniach partyjnych walczy
liśmy, by każdy członek partii 
zrozumiał swoje dotychczaso
we błędy, by wpoił w siebie 
głębokie przekonanie, że to 
■właśnie on powinien dawać 
przykład w pracy innym. Roz 
winęliśmy w Sitnie pracę spół 
dzielczego samorządu, przeko
nując wszystkich członków, 
że od pełnego udziału każdego 
z nich w życiu spółdzielni za
leży jej rozwój. Zasadą stało 
się u nas, że każde walne ze
branie poprzedza zebranie pod 
stawowej organizacji partyj
nej. Na zebraniach tych o- 
mawiamy plany pracy, radzi
my nad wnioskami, które ma 
ją być przedłożone walnemu 
zebraniu do zatwierdzenia, wy

patrzona w duże dawki świeże
go powietrza, które tłoczą silne 
sprężarki, rozpiera się ona co
raz bardziej, mnoży się szybko. 
— Czy to naprawdę zaczęło się 
to wszystko od owej niewiel
kiej probówki do połowy wy
pełnionej ziemią zmieszaną z 
zarodnikami?

Widziałem pod mikroskopem 
kroplę tego brunatnego płynu, 
zaczerpniętego z któregoś z tan 
ków, prawie w pięciosetnym po 
wlększeniu. Mapa. Tak, najpra
wdziwsza pod słońcem mapa. 
Linie kolejowe, drogi bite, kó
łeczka miast 1 miasteczek. Co 
niemiara było wtedy śmiechu 
w laboratorium. Mapa...? Toż to 
grzybnia, towarzyszu, najzwyk
lejsza grzybnia...

Pleśń, która Już wyda
liła całą penicylinę (dotych
czas nie wiadomo czy produku 
je ją na tle chorobowym, czy 
w ramach normalnych czynnoś 
ci fizjologicznych), zostaje od
wirowana. Podobno nadaje się 
już wtedy tylko na kann, a bu
lion, czyli ów brązowy płyn... 
Teraz cała rzecz w tym, żeby 
oddał nam to, co zyskał od ple 
śni — całą penicylinę. Nie li
czyłem zabiegów, którym w 
tym celu bulion jest poddawa
ny, ale zaręczam, że jest ich 
wcale niemało.

Widziałem w Tarchominie 
(naturalnie przez szybę) i tę kło 
potliwą robotę, przy której lu
dzie ubrani są tak jak chirur
dzy podczas operacji, a siedzą 
w zunelnie wyizolowanych po
mieszczeniach, tzw. boksach. 
Widziałem zresztą w tej fabryce 
wiele, wiele innych niemniej 
ciekawych procesów produkcyj 
nych. Bo przecież nasz Tarcho
min jest naprawdę fabryką far 
maceutyczną i w przeciwieńst 
wie do czasów Splessa, opiera 
produkcję przeważnie i w coraz 
większym stopniu na własnej 
syntezie.

Oto na przykład produkują 

słuchu jemy sprawozdań nasze 
go zarządu.

Dziś nasza spółdzielnia pro
dukcyjna zmieniła się do nle- 
poznania. Zmienił się również 
tow. Cholewiński, który obec 
rie swe obowiązki przewod
niczącego spółdzielni spełnia 
jak najlepiej. Szczera kryty
ka i samokrytyka błędów po
mogła mu obrać właściwy kie 
runek pracy. Zarząd pracuje 
kolektywnie — wzrasta nasza 
wspólna własność.

Poważnie rozwinęliśmy ho
dowlę. Dziś mamy na 96 ha 
ogółu ziemi ornej w spółdziel
ni 72 sztuki trzody chlewnej, 
30 sztuk bydła, 9 koni. Wzro
sła wydajność z ha. Wykona
liśmy nasze obowiązki wobec 
państwa. Tak np. w pełni wy 
konaliśmy plan dostaw zboża, 
ponad plan dostarczyliśmy 
państwu 17 q żywca i jesz
cze dostarczymy około 10 q, 
plan dostaw mleka wykona
liśmy również z nadwyżką 
7 tysięcy litrów, spłaciliśmy 
podatek.

Zabezpieczyliśmy także wy
starczające ilości paszy dla ho 
dowli, którą mamy zamiar 
rozwijać w dalszym ciągu. Sa
mych buraków mamy ponad 
500 ą.

Zmieniła się praca w naszej 
spółdzielni. Gdy dawniej za
rząd pracował niedostatecznie, 
dziś członkowie zarządu dają 
w pracy przykład innym.

Rozwój naszej spółdzielni, 
to przede wszystkim zasługa 
podstawowej organizacji par
tyjnej, która zrozumiała, że 
jej głównym zadaniem jest 
mobilizowanie ogółu członków 
spółdzielni do pracy nad umac 
nianiem oraz rozwojem gospo
darki zespołowej, takie wy
chowywanie ludzi, by intere
sów kolektywu nie przesła
niały im wąsko pojęte, do
raźne korzyści osobiste, by 
rosła nieustannie ich świa
domość polityczna.

STANISŁAW KIELEC 
członek spółdz. produkcyjnej 

w Sitnie

w Tarchominie hepafort_  wy
ciąg wątrobiany, zawierający 
witaminę B12. Ile trudu, energii 
i — podkreślmy — ile dob
rej woli trzeba włożyć w wyt
warzanie tego cennego specyfi 
ku. Kierowniczka tego działu 
mgr Kostrzewa opowiedziała 
mi o „babci" Semickiej z Pelco 
wizny, która przyszła do fabry 
ki jako sprzątaczka, a jest dziś 
jedną z najlepszych laborantek. 
Usłyszałem tu również o Janie 
Fluksiku, którego syn wyróżnił 
się tak bardzo przy uruchomię 
niu produkcji penicyliny. Otóż 
Fluksik — ojciec przed wojną 
był u Spiessa furmanem. Porwa 
ny wspaniałymi perspektywami 
swojego zakładu pracy, zainte
resowany procesem produkcyj. 
nym, mimo swoich 70 lat, za
czął się powoli poduczać. Ze 
wszystkich sił starał się być 
jak najlepszy. I oto Fluksik na 
stare lata stał się człowiekiem, 
któremu powierza się tu najbar 
dziej precyzyjne roboty. On 
właśnie był główną pomocą te 
chniczną dla naszych naukow
ców, a przede wszystkim dla 
magistra Synowiedzkiego, w o- 
pracowaniu przemysłowej meto 
dy wytwarzania hepafortu. Tar
chomin, jak widać, jest przede 
wszystkim bogaty swoimi łudź 
mi. * • •

IZ IEDY w przeddzień Nowe 
v go Roku, w drodze powrot 

nej z Tarchomina szukałem ja 
kiegoś uogólnienia z tylko co 
zwiedzonego zakładu, przyszło 
mi na myśl, że najtrafniej bę
dzie powiedzieć; iż Jest to za
kład ludzi niespokojnych. Nie
spokojnych i „niezadowolo
nych". Wydaje się. że jest to 
ranga bardzo wysoka, a cecha 
ważna dla każdego z nas, waż
na także dla ludzi z Tarchomi
na i dla ogółu pracowników 
naszego przemysłu farmaceuty 
cznego. Bo jeśli przyjąć pro
dukcję leków w 1938 roku za 
100 — to dziś wynosi ona 887. 
To bardzo dużo, ale równocześ 
nie za mało. Na penicylinie i 
na streptomycynie, która istnie 
je już w Tarchominie w półte- 
chnice, nie kończą się antybio 
tyki i leki w ogóle. Niepokój 
1 niezadowolenie mają więc pod 
wójną wartość.

WŁ. POLESKI



O złej pracy Stolarni Mechanicznej w Białogardzie
Odczyt lektora 
KC PZPR

Wojewódzki Ośrodek 
Szkolenia Partyjnego KW 
PZPR zawiadamia, że w 
ramach eyklu odczytów z 
historii KPZR odbędzie 
się w dnia dzisiejszym, o 
godz. 14, w sali Prezydium 
Woj. RN w Koszalinie przy 
ul. Alfreda I-ampr — od
czyt lektora KC PZPR na 
temat:
„wa£ka O PODSTAWY 
TAKTYCZNE PARTII 
BOLSZEWIKÓW.

Na odczyt winni przy
być kierownicy i słuchacze 
grup samokształcenia z hi
storii KPZR, wykładowcy 
i słuchacze I roku kół stu
diowania ruchu robotnicze 
go, wykładowcy szkolenia 
partyjnego, sekretarze 
podst org. part., prelegen
ci i agitatorzy.

Wykonywać systematycznie 
swoje zadania produkcyjne

Czytajcie prasę 
partyjną!

Kiedy w pierwszych dniach 
czerwca ubiegłego roku odwie 
dziliśmy Stolarnię Mechanicz
ną Przemysłu Terenowego w 
Białogardzie, załoga tego za
kładu wraz ze swym kierow
nictwem narzekała na poważ 
ne trudności w wykonywaniu 
planów produkcyjnych. Ich 
zdaniem najważniejszą z trud
ności był brak surowca nie
zbędnego do produkcji. — 
„Dajcie nam odpowiednią tar
cicę i sprężyny do tapczanów 
— mówili wówczas towarzy
sza ze stolarni — to plany nie 
tylko będziemy wykonywać, 
ale jeszcze wysoko przekra
czać".

Staraliśmy się pomóc zało
dze Białogardzkiej Stolarni 
Mechanicznej, poruszając jej 
bolączki na łamach naszej ga
zety. Niedługo potem sytu
acja w zakładzie zmieniła się 
na lepsze. Stolarnia została 
zaopatrzona w odpowiednie 
surowce. Zdawałoby się więc, 
że nic nie stoi na przeszko
dzie, by*  Białogardzka Stolar
nia Mechaniczna zaczęła sy
stematycznie wykonywać swo 
Je zadania produkcyjne.

Nie dalej jak przed kilkoma 
dniami odwiedziliśmy ponow
nie Stolarnię Mechaniczną 
Przemysłu Terenowego w Bia 
łogardzie. Chociaż minęło już

przeszło pół roku, w zakła
dzie nic się nie zmieniło. To 
znaczy... zasadniczo zmieniło 
się... odpowiednie, wysokoga
tunkowe surowce Białogar
dzka Stolarnia Mechaniczna 
posiada ale... plany wciąż po 
staremu są ni" wykonywane. 
Przy tym sprowadzone surow 
oe pozostawione same sobie 
pod gołym niebem —niszczeją. 
Tak więc poważna część wyso 
kogatunkowel tarcicy leży na 
dziedzińcu zakładu i gnije. 
Około 0,5 tonny sprężyn do 
tapczanów, sprowadzono aż z 
województwa stalinogrodzkie- 
go, po to tylko, aby w Biało
gardzie rdzewiały, leżąc bezu
żytecznie na dziedzińcu zakła
du.

Gdzie więc leży przyczyna 
tych poważnych niedociągnięć 
panujących w Białogardzkiej 
Stelarni Mechanicznej?

Najważniejszą z nich jest

słabo zorganizowane i rozwi
nięte socjalistyczne współza
wodnictwo pracy oraz słaba 
praca polityczna.

Towarzysze z Białogar- 
dzkiej Stolarni Mechanicznej! 
Trz ba bliżej zainteresować 
się sprawami produkcji, do
kładnie analizować i usuwać 
braki i błędy w pracy, posta
rać się o odpowiedni maga

zyn, tak na surowce, jak i na 
gotowe wyroby, któro maga
zynuje się w świetlicy zakła
dowej.

Sprawa Białogardzkl-j Sto
larni Mechaniczne) musi nie
zwłocznie zainteresować się 
Wojewódzki Zarząd Przemy
słu Terenowego, bowiem czas 
już najwyższy, by Stolarnia 
Mechaniczna Przemysłu Tere 
nowego w Białogardzie zacz- 
ła rytmicr ie wykonywać pla 
ny produkcyjne.

(3P)

475 tysięcy ludzi pracy 
skorzysta w tym roku 

z wczasów FWP

nocześnte otaczając należy
tą opieką tabor transporto
wy zwiększy ona przebieg 
maszyn o 3 tysiące kilome
trów. Wszyscy członkowie 
brygady mechanicznej PCD 
w Kępicaęh pracować bę
dą w pierwszym kwartale 
1955 roku pod hasłem: „Mo 

• ja maszyna świadczy o 
mnie".

Podobne zóbowiązania 
podjęła również brygada 
konna PCD w Kępicach, 
która postanowiła plan 
kwartalny wykonać w 120 
procentach. Ponadto człon
kowie tej brygady otoczą 
opieką powierzone jej ko
nie, sprzęt i tabor.

Robotnicy z obu tych bry 
gad wezwali do podejmo
wania podobnych zobowią
zań współtowarzyszy pra
cy.

Wczasów Pracowniczych, nie
dociągnięcia te mają zostać u- 
sunięte.

Obok zmian w systemie roz 
działu skierowań przeprowa
dzono też w FWP szereg in
nych zmian organizacyjnych.

Dzięki tym zmianom z poby 
tu w domach wypoczynko
wych FWP skorzysta w ro
ku 1955 ponad 475 tysięcy lu
dzi pracy, tj. o kilka procent 
więcej niż przewidywał plan 
na rok 1954.

Zimowy sezon wczasowy 
i trwa już w całej pełni. W do 
i mach wypoczynkowych FWP, 
: w miejscowościach górskich 

1 klimatycznych, przebywa o- 
becnie ponad 30 tys. ludzi prn 
cy. Wiele z nich w Zakopa
nem, Krynicy, Karpaczu, Ku
dowie, czy w Wiśle powitało 
Nowy Rok. Na okres świą
teczny przygotowano dla wcza 
sowiczów wiele różnych atrak 
cji: zabaw, występów arty
stycznych, wycieczek, kuligów 
itd.

Prócz tych atrakcji Fundusz 
Wczasów Pracowniczych przy
gotował dla ludzi pracy, któ
rzy korzystać będą w tym ro
ku z jego usług, szereg u- 
sprawnień. Jednym z nich 
test nowa organizacja rozdzia
łu skierowań na wczasy. Do
tychczas wyjeżdżający na 
wczasy pracownicze otrzymy
wali skierowanie do określo
nej miejscowości.

Po przyjeźdzle na miejsce 
wczasowicz zgłaszał się do 
tzw. Biura Ewidencji Wczaso 
wiczów, gdzie przydzielano 
go dopiero do określonego do
mu wypoczynkowego i poko
ju. Od tego roku każdy wy
jeżdżający na wczasy otrzyma 
z góry skierowanie do okre
ślonego domu wypoczynkowe
go. Dzięki temu wczasowicz 

■ przybywający w góry lub nad 
morze nie będzie * musiał — 
tak jak dotychczas — wprost 
po wyjściu z pociągu zała
twiać formalności związanych 
z przydziałem miejsca, lecz 
od razu uda się prosto do do
mu wypoczynkowego.

Wprowadzenie nowych za
sad przydziału skierowań wy 
magało opracowania skompli
kowanego rozdzielnika skiero 
wań wczasowych na poszcze
gólne województwa. Przy o- 
pracowywaniu po raz pierw
szy tego rozdzielnika popełnić 
no szereg błędów. Np. woj. 
koszalińskie otrzymać ma w 
I kwartale 1955 roku skiero
wania jedvnie do Wisły, Po
lanicy i Karpacza, woj. rze
szowskie jedynie do Wisły, 
Karpacza i Sokolca. skierowa 
nie na wczasy bojerowe w 
Mikołajkach otrzymać można 
jedynie w Warszawie itd. Jak 
informuje Dyrekcja Funduszu

Skończyć z kumoterstwem...

„Przed kasą kina długa ko
lejka ludzi czekających cier
pliwie na zakup biletów.

Kierownik kina wchodząc 
do kasy uważnie przypatruje 
się ludziom i nagle oglasz.a — 
dzisiaj bilety sprzedaje się od 
„końca" kolejki. — Taki wy 
padek miał miejsce w dniu 
7 listopada.

Inną natomiast taktykę za
stosował kierownik kina pod
czas premiery filmu „Zakaza
ne piosenki". W dniu tym 
większość biletów sprzedał on 
swoim znajomym, od których 
poprzednio pobrał pieniądze.

Dnia 27 listopada wywie
szono w kinie ogłoszenie na
stępującej treści:

„Bilety sprzedaje się tylko 
dwa jednej osobie". — Ja 
miałem kupić cztery — pisze 
w dalszym ciągu nasz czytel
nik. — Przede mną stał męż
czyzna. który zażądał trzy bi
lety i o dziwo — otrzymał je. 
Zaryzykowałem 1 ja, prosząc 
o cztery, odmówiono mi jed
nak.

Zdenerwowany tym, poprosi 
łem o książkę zażaleń, prośba 
moja spotkała się z odmową.

Na ponowne żądanie, kie
rownik oświadczył, że książkę 
wyda „ale może później".

Zaznaczyć pragnę, że książ
ki zażaleń mimo mojej prośby 
nie otrzymałem, usłyszałem

natomiast od kierownika kil
ka niemiłych słów.
' DOMANCZUK

Od Redakcji: Okręgowy 
Zarząd Kin w Koszalinie wi 
nlcn zainteresować się bli
żej kierownikiem kina w 
Czaplinku i wyciągnąć od po 
Wiednie wnioski w stosunku 
do niesumiennego pracow
nika tej placówki.

Korzystajmy 
z lecznictwa

Wojewódzki Zarząd Związ
ku „Samopomocy Chłopskiej" 
w Koszalinie w ubiegłym roku 
skierował do uzdrowisk ogó
łem przeszło 400 chłopów pra
cujących tak członków spół
dzielń produkcyjnych, robotni
ków PGR jak i chłopów indywi 
dualnych oraz ich rodzin.

Również w roku bieżącym 
chłopi Ziemi Koszalińskiej mo
gą w pełni korzystać z wczasów 
leczniczych. Warunki są wyiąt 
kowo dostępne:

członkowie spółdzielń pro
dukcyjnych opłacają tylko ko
szty podróży oraz taksę kura
cyjną w wysokości 45 zł. Nato
miast wyżywienie i 'mieszkanie 
jest dla nich bezpłatne.

Koszty wczasów dla chłopów 
indywidualnych wynoszą od 
150 zł do 350 zł za okres 2-ch 
tygodni.

KONSTANTY OGIDEL 
Korespondent „Głosu"

Wzmożona walka z pijaństwem 
i chuligaństwem dała rezultaty

Kina
— - ~*

KOSZALIN — „NowŁRuta" — 
„List z piórkiem" Stgtise godz. 
18,15 i 20,30.

Rokossowo — „Młoda Gwardia"— 
„Awantura na wsi"

SŁUPSK — „Brama Nr t". Sean 
se godz. is 1 20.

BIAŁOGARD — „Ożenek z po
sagiem".

SZCZECINEK — „Ekspres z No
rymberg!".

SŁAWNO — „Mury Malapagt".
WALCZ — „Niebezpieczny ładu 

nek‘.
Darłowo — „ostatni Mohika

nin".
KOŁOBRZEG — „Szalony lot

nik".
miastko — „Strajk w Szang

haju".
ZŁOTOW — „Burza".
CZŁUCHÓW — „Nieustraszony 

batalion".
ZŁOCIENIEC — „Nauczyciel 

tańca", I serlś.
USTKA — ,,w Stepach Ukrai

ny".

Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Audycja dla wsi. 5.25 Swoj
skie melodie. 5.48 Gimnastyku. 6.15 
Muz. 6.33 Kalendarz radiowy. 6.40 
Dla wychowawczyń przedszkoli. 
6.45 Z piosenką do prany. 7.15 
Muz. 9.00 Dla dzieci starszych. 9.30 
Muz. węgierska. 10.05 Piosenki. 
10.25 Mus. kameralna. 10.50 Skrzyń 
ka ogólna PR. 11.00 Dla dzieci 
młodszych. 11.25 Przegląd prasy 
stołecznej. 11.30 Muz. 1 aktualnoś
ci. 12.10 Melodie ludowe różnych 
narodów. 12.45 Aud. dla wsi. 15.30 
„Błękitna sztafeta". 16.05 Ze śpiew 
nlków Moniuszki. 16.20 Melodie J. 
Straussa. 17.00 „Ekonomiczne prze 
slankl rasizmu w USA" pog. 
17.15 Utwory skrzypcowe. 17.30 
Pleśni ludowe komp. polskich. 
17.50 Muz. rozrywkowa. 18.20 Kro
nika kulturalna. 18.50 „Koncert ty 
czeń”. 19.50 Aud. dla wsi. 20.30 
Frlemann — Suita mazowiecka. 
20.40 Słowniczek muzyczny. 21.10 
Koncert chopinowski. 21.to „Po
dróż Anny-Marll" opow. M. An
dersona Ncxo. 22.00 Radiowy kurs 
Języka rosyjskiego — lekcja 21. 
22.20 Aktualności muzyczne.

Jeszcze nie tak dawno koło
brzeski „Dom Rybaka" słynął 
r. pijackich awantur. Portierzy 
nie mogli dać sobie rady z u- 
suwaniem pijaków z „Domu" 
i świetlicy. Wyrzuceni drzwia
mi, wchodzili przez okna. Stan 
ten trwał dość długo. Aż spra
wą chuliganów i pijaków 
zajęli się ZMP-owcy — 
rybacy. Postanowili oni wydać 
pijaństwu zdecydowaną walkę. 
Zaczęli od samych ZMP-ow- 
ców. Uświadamiali wszystkich 
o skutkach pijaństwa, oma
wiali pijackie wybryki na ze
braniach. W stosunku do nie
poprawnych wyciągali wnioski 
organizacyjne. Sytuacja po
woli zaczęła poprawiać się. 
Coraz mniej pijaków przycho
dziło do „Domu Rybaka". 
ZMP-owcy pomagają portie
rowi. Nie wpuszczają nikogo 
w stania nietrzeźwym. W re
zultacie nie powtarzają się już 
awantury.

W poważniejszych wypad
kach ZMP-owcom pomagała 
organizacja partyjna.

Jan Maślana miał na swym 
koncie niemało wybryków. Nie 
wiele pomagały upomnienia. 
Sekretarz podstawowej orga
nizacji partyjnej tow. Lewan
dowski przeprowadził z nim 
szczerą rozmowę i wykazał, 
że ma przed sobą dwie 
drogi. Jedna to dalsze po
pełnianie błędów ,1 konse
kwencje tego, druga, to zer-

UWAGA PSS!

Więcej wędlin dla Sławna
Mieszkańcy Sławna długo 

czekali na uruchomienie war
sztatu masarskiego myśląc, że 
będą mieli pod dostatkiem węd 
lin — a przede wszystkim tańszy 
asortyment.

Zarząd PSS obiecał zaspo
koić rynek, tymczasem towaru 
nie ma.

Mieszkańcy Sławna za na
szym pośrednictwem apelują do 
Zarządu PSS by lepiej zaopa
trywał sklepy w wędliny

ROESLER
korespondent „Głosu"

wenie z przeszłością i zupełna 
zmiana stosunku do pracy. 
Tym razem pomogło. Maślana 
zrozumiał swoje błędy. Prze
konał się także, że sekretarz 
chce mu pomóc. Zmienił ra
dykalnie swoje postępowanie, 
a kiedy odbywał się egzamin 
kwalifikacyjny rybaków, mi
mo żo mu nie podlegał, sam 
zgłosił się, by przekonać się, 
jakio ma braki w swych wia
domościach.

Od tej rozmowy upłynęło 
pół roku. Maślana zmieni) 
swojo postępowanie i stał się 
jednym z najbardziej sumien
nych w pracy rybaków. Cho
ciaż nie zlikwidował jeszcze 
wszystkich swych błędów, to
warzysze z „Barki" przyjęli go 
ostatnio na kandydata do partii 
w przekonaniu, że pomoże mu 
to w ostatecznym zerwaniu z 
przeszłością.

W „Barce" nie tylko zwalcza 
się pijaństwo. Pomyślano tak
że o zapobieganiu mu. Rada 
zakładowa, by pomóc ZMP-ow 
com W ich planach walki z 
pijaństwem zobowiązała np. 
kierownika „Domu Rybaka" 
tow. Bolesława Kijka do 
prowadzenia zakładowej ajen 
cii PKO. Tow. Kijek zro
zumiał poważne znaczenio spo 
łecznego oszczędzania 1 ener
gicznie zabrał się do organizo
wania ajencji. Załatwi) wszyst 
kie formalności i każdemu ry
bakowi wyjaśniał korzyści, ja
kie uzyskuje się przez wpła
canie posiadanych pieniędzy 
na książeczkę PKO. Zresztą 
wielu spośród rybaków zdą
żyło już przekonać się o tym. 
Np. Witold Walczyk, który 
zawsze miał ponad 500 złotych 
długów u kolegów. Kiedy Ki
jek zaproponował mu założe
nie książeczki, zgodził się 1 te
raz żałuje, że wcześniej tego 
nie zrobił. Nie tylko, że nie 
ma długów, ale jeszcze przed I 
każdą wypłatą ma na książecz- I 
ce kilkadziesiąt złotych o-1 
szczędności. Henryk Ziętow-

Brygady transportowe PCD 
w Kępicach 

wzywają do współzawodnictwa pracy 
w 1 kwartale 1955 r.

Wkroczyliśmy w ostatni 
rok planu sześcioletniego. 
Robotnicy naszego woje
wództwa chcąc przyspie
szyć jego realizację podję
li już zobowiązania produk 
cyjne na okres pierwszego 
kwartału 1955 roku. M. in. 
zobowiązania takie podjęła 
załoga. Biura Transportowe 
go PCD w Słupsku oraz Ba 
zy Transportowej PCD w 
Szczecinku.

Pierwsza podjęła zobo
wiązania brygada mecha
niczna Państwowej Centra 
li Drzewnej zatrudniona w 
Kępicach. Członkowie jej 
postanowili przekroczyć 
plan kwartalny o 15 pro
cent. Doceniając obniżkę 
kosztów własnych brygada 
ta zobowiązała się zaosz
czędzić w pierwszym kwar 
tale 150 litrów benzyny o- 
raz 1.095 litrów ropy. Jed-

ski po wypłacie przez 2 — 
3 dni zdążył zwykle stracić 
wszystkie pieniądze — prze
ważnie na wódkę. Teraz Zię- 
towski postępuje inaczej. 
Wszystkie pieniądze, jakie o- 
trzyma, wpłaca tow. Kijkowi, 
zostawiając sobie niewielką 
sumę na życie. Jego oszczęd
ności stale rosną. Większość 
rybaków zamieszkałych w 
„Domu Rybaka" postępuje tak 
jak Ziętowski. Wywiązało się 
wśród nich współzawodnictwo 
o systematyczne wpłacanie o- 
szczędności. Jak dotychczas 
najlepsze wyniki ma kier, pla
nowania tow. Mieczysław Go- 
dek. Tow. Kijek mówi o nim, 
że jego pierwszą czynnością po 
odebraniu pensji jest wpłace
nie pewnej sumy na książecz
kę.

Tow. Kijek razem z najbar
dziej świadomymi płatnikami 
postawił sobie zadanie zwy
ciężenia wo współzawodnic
twie między ajencjami PKO 
we wszystkich bazach rybołów 
stwa. Dotychczas osiągnęli naj 
lepsze wyniki i nie mają za
miaru zrezygnować z pozycji 
przodownika.

Tak więc dzięki dobrej pra
cy wyjaśniającej ZMP-owców 
oraz odpowiednim formom wal 
ki z pijaństwem zlikwidowano 
w „Barce" awantury i do mi
nimum pijaństwo. W ciągu pię 
ciu miesięcy przekazano do 
PKO 22 tys. złotych oszczęd
ności.

Oczywiście oszczędzanie jest 
tylko Jedną z form walki z pi
jaństwem i nie rozwiąże ono 
w zupełności tego poważnego 
problemu. Niezbędne jest roz
winięcie szerokiej pracy kul
turalno - oświatowej, z którą 
dotychczas w „Barce" jest 
żle. Dopiero kiedy te wszystkie 
metody prowadzone będą jed
nocześnie i na należytym po
ziomie, można będzie w „Bar
ce" skutecznie walczyć z pi
jaństwem.

fwł)
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Piąć remisów 
w spotkaniu

Warszawa-Mińsk
W niedzielą, 2 bm. w sto 

licy odbyło się rewanżowe, 
międzynarodowe spotkanie 
na siedmiu szachownicach 
między reprezentacjami 
Warszawy i Mińska.

Krystyna Hołuj i tym ra 
zem poniosła porażkę z .o- 
skonałą Kirą Zworykiną, 
natomiast zawodnicy nasi 
odnieśli duży sukces remi
sując na pięciu szachowni
cach.

Zremisowali: Śliwa z Bo 
lesławskim, Gromek z Wie 
resowem, Witkowski z Su- 
etinem. Tarnowski z Sokol 
skim, Gawlikowski z Saj- 
ginem. Partia Branicki— 
Goldenow została odłożo
na.

Dwie porażki
hokeistów Warszawy w Czechosłowacji

Przebywająca 
w Czechoslowa 
cji hokejowa re 
prezentacja War 
szawy, oparta 
na zespole mi
strza Polski 

;CWKS rozegra 
la pierwsze spot 
kanie w Kład- 

nie z reprezentacją Banika. 
Hokeiści Warszawy zagrali 
bardzo słabo i przegrali zde 
cydowanie — 1:4 (0:0, 0:1, 1:3). 
Strzelcami bramek dla zwy
cięzców byli: Kucera, M. 
Kluc, Lukavsky i Zimermann. 
Honorową bramkę dla War
szawy strzelił Kurek. 

* * *
W drugim spotkaniu na lo

dowisku w Cnomutovie prze
ciwnikiem reprezentacji War
szawy był miejscowy zespół 
Banika. Tym razem hokeiści 
polrcy zagrali znacznie lepiej 
i byli niemal równorzędnym 
przeciwnikiem dla twardo i 
szybko grających Czechoslowa 
ków. Zwycięstwo odniósł Ba- 
nfk — 8:4 (2:0, 3:2 i 3:2).

Strzelcami bramek dla War 
szawy byli: Kurek, Jeżak, 
Czech i Lewacki.

Bokserski Puchar 
GkKF juniorów

W zaległych spotkaniach o 
bokserski puchar GKKF junio 
rów w niedzielę 2 bm Poznań 
pokonał Wrocław 13:9, a Bia
łystok wygrał w. o. z Łodzią- 
miasto.

Liga hokejowa
Rozegrany w Nowym Tar-u 

mecz hokejowy o mistrzostwo 
I ligi pomiędzy miejscową 
Spartą a Gwardią Stalinogród 
zakończył się zwycięstwem go
spodarzy 5:2.

Pozostało mecze hokejowe 
zostały odwołane.

Sportowcy Mielna przed II Zjazdem ZMP
Dla uczczenia wyborów do 

rad narodowych i II Zjazdu 
Związku Młodzieży Polskiej, 
sportowcy mielneńskiego LZS, 
v.-śród których jest wielu czło” 
ków organizacji ŻMP-owskiej, 
podjęli szereg cennych zobo
wiązań. Realizacja ich po
zwoli LZS-owcom Mielna na 
dalszy rozwój ich zespołu, oży
wi pracę kulturalno-oświato
wą i przyczyni się do większe
go zainteresowania sportem 
mieszkańców Mielna.

„Zobowiązujemy się — pl- 
sze młodzież Mielna — do dłu
gofalowej pracy przy budowie 
naszego stadionu sportowego,

Na ostateczny wynik meczu 
decydujący wpływ miała sła
ba forma bramkarzy polskich 
— Kocząba i Hampla,

I liga bokserska
I-ligowe spotkanie bokser

skie między Kolejarzem 
(Gdańsk) i Kolejarzem (Szcze 
cin) rozegrane 2 bm. w hali 
sportowej we Wrzeszczu za

kończyło się 
zdecydowanym 
sukcesem ze
społu gdańskie 
go 13:7. Pięścią 
rze gdańskich 
Kolejarzy byli 
dobrze wyszko 
leni technicz
nie, podczas 
gdy ich prze
ciwnicy wyka

zali Jedynie bojowość i dobrą 
kondycję.

Z zawodników gdańskich 
dobrą formę zademonstrowa
li: Biały, Socz.ewiński i Mi
lewski, a w drużynie gości wy 
różnić należy Pińskiego oraz 
J. Zielińskiego, mimo jego po
rażki z. silniejszym fizycznie 
Szymańskim.

* * 
*

Drugie spotkanie bokserskie 
o mistrzostwo I ligi w Gdań
sku między Gwardią Gdańsk 
i Spartą Bielsko stało na słab 
szym poziomie i zakończyło 
się zwycięstwem Gwar
dii 12:8.

W PRASIE sportowej toczy się szeroka dyskusja na te
mat podniesienia poziomu piłkarstwa polskiego. W 
dyskusji tej zabierają głos wybitni znawcy piłki noż

nej, działacze sportowi, trenerzy i sami piłkarze. Niejednokrot
nie powołują się.oni na doświadczenia piłkarstwa węgierskie
go, które jest dziś eztra klasą w skali światowej. Jest rzeczą 
niewątpliwą, że węgierska piłka nożna może być dla nas do
skonałym wzorem. „Na czym polega tajemnica sukcesów pił
karstwa węgierskiego "< — oto pytanie, które nurtuje miliony 
sportowców. Posłuchajmy co mówi trener węgierskiej kadry 
narodowej Giulya Mandii.

który jest ujęty w planach in
westycyjnych na rok 1955.

Rozbierzemy dwa niszczeją
ce budynki, znajdujące się na 
terenie budowy, co da nam 
6 m kubicznych drzewa do bu
dowy pawilonu sportowego. 
Przy rozbiórce nrzepracujemy 
700 roboczogodzin, zaoszczędza 
jąc około 6.500 zł, przeszkolimy 
15 osób na sędziów lekkoatle
tyki III klasy, zorganizujemy 
zespół artystyczny, pomożemy 
przy niwelacji terenu pod boi
sko (oszczędność ok. 800 zł), 
zaś do 22 lipca 1955 r. każdy 
z członków naszego LZS prze
pracuje po 24 roboczogodziny 
przy budowie stadionu. To 
ostatnie zobowiązanie przynie
sie 14 tys. złotych oszczędno
ści".

LZS-owcy i ZMP-owcy Miel 
na z miejsca przystąpili do 
realizacji swych zobowiązań. 
Przy rozbiórce starych budyn
ków przepracowali już 650 go
dzin, na kurs sędziowski u- 
częszcza 20 osób zamiast 1", 
przeprowadzono niwelację łe- 
renu na boisko. Ponadto mło
dzież tego zespołu zorganizo
wała konkurs dobrego czyta
nia, prowadzi gry towarzyskie

Drugie zwycięstwo 
hokeistów CSR 
w Niemczech zach.

W rewanżowym spotkaniu 
hokejowym reprezentacji Cze
chosłowacji i Niemiec zachod
nich w Euessen zdecydowane 
zwycięstwo odnieśli reprezen
tanci CSR — 713 (1:0, 1:3, 5:0). 
Hokeiści Niemiec zachodnich 
tylko w pierwszej tercji byli 
równorzędnym przeciwnikiem 
dla Czechosłowaków. O zwy
cięstwie Niemców w drugiej 
tercji zadecydowali’ dwie bram 
ki samobójcze strzelone przez 
bramkarza Koloucha i napast
nika Zabrodsky‘ego. W trze
ciej tercji Czechosłowacy zdo
byli przygniatającą przewagę 
i strzelili 5 bramek.

— Dobra drużyna piłkarska 
powstaje w wyniku konsekwen 
tnego przestrzegania kilku za
sad. Pierwszą zasadą jest 
wszechstronne przygotowanie 
techniczne zawodników. Im le
piej przygotowany jest techni
cznie piłkarz, tym różnorodniej 
sza, piękniejsza i bardziej sku
teczna jest jego gra; w tym tru 
dniejszej sytuacji znajduje się 
jego przeciwnik. Zawsze dąży
liśmy do tego, aby w możliwie 
największej mierze rozwinąć u- 
miejętności techniczne i szyb 
kość zawodników.

Drugą zasadą są wielostron
ne umiejętności taktyczne. Do
bry piłkarz jasno widzi, jakie 
rozwiązanie taktyczne jest naj 
odpowiedniejsze w danej sytu 
acji. Wiedząc to, potrafi on 
wspólnie ze swymi towarzysza
mi szybko realizować najodpo
wiedniejszy plan. Oczywiście, 
to nie przychodzi samo tego 
trzeba się nauczyć. W tym celu 
graczy należy zapoznać z róż
nymi metodami taktycznymi 
gry zespołowej, ataku i obrony, 
należy gruntownie opracować 
różne posunięcia taktyczne, do 
stosowane do każdej sytuacji, 
która może wyniknąć w czasie 
meczu. Po czym winny być one 
starannie przerobione na trenin 
gach — w ćwiczeniach grupami 
1 w czasie meczów treningo
wych.

Nie wystarczą jednak ani te
chniczne, ani taktyczpe molsjęt

i turnieje tenisa stołowego w 
miejscowym Domu Społecz
nym.

W pracy rozbiórkowej wy
różnili się szczególnie 7. An
drzejewski, R. ' Poturaj, St. 
Fronczak oraz ‘I. Siudck, zaś 
przy niuRelacji — Ziółkow
ski i A. Szafran.

Pracami kieruje przewodni
cząc" koła ZMP Edmund Foł- 
da, któremu należy się v 
nie za ofiarną postawę.

Współpraca organizacji 
ZMP-owskiej ze sportowcami 
zasługuje na uwagę. Warto, by 
inne koła ZMP i rady ogr’ v 
sportowych skorzystały z przy 
kładu, jaki deje im młodzież 
Mielna.

II liga bokserska
W niedzielę 2 stycznia odbył 

się zaległy mecz bokserski o 
mistrzostwo TI ligi między dr i 
żynami Stali z Elbląga i Po
znania. Zwycięstwo odniosła 
Stal Poznań 11:9. która wyszła 
na 3 miejsce w tabeli za Stalą 
Radom i Spartą Kraków.

Wnioski, które powinny być zrealizowane
ml do porządku dziennego, za
miast z miejsca wystąpić zdecy
dowanie 'do walki z przejawami 
chuligaństwa i pijaństwa.

Również do sekcji PN WKKF 
można mieć wiele pretensji. Jako 
stary zawodnik (grywałem jako ju 
niorek w poznańskiej Warcie) nie 
mogę zrozumieć bojaźni naszych 
piłkarzy przed spotkaniami mię
dzymiastowymi w wolnych termi
nach z drużynami Innych okręgów. 
Przecież właśnie taka forma pracy 
przyczyniłaby się do popularyza
cji piłki nożnej w naszym woje
wództwie i do podniesienia pozio
mu tej dyscypliny. SPN WKKF mu 
si w przyszłym sezonie wykazać 
więcej inicjatywy w tym kierunku, 
a wtedy rozwój sportu piłkarskie
go ruszy szybciej naprzód.

Nasz ruch sportowy wiele zaw
dzięcza pomocy I opiece partii. 
Aby wyniki pracy sportowej byty 
jeszcze lepsze, działacze powinni 
dokładać wysiłków, aby ich kon

Stały rozwój i wzrost poziomu 
wychowania fizycznego członków 
ogniw sportowych na terenie na
szego województwa zależny Jest 
w dużej mierze od tego, jak kiero 
wnictwa kół docenoją zadan;a 
postawione przez nosze władze 
sportowe i w jakim stopniu czujg 
się odpowiedzialne za ich realiza 
cję. W Szczecinku nie doceniono 
ważkiego problemu - wychowa
nia młodzieży, w rezultacie w ko 
le wyrośli chuligani, których trze
ba było karać długoletnimi dy
skwalifikacjami. Noleży tu wspom 
nieć o LZS Sławno, który miał 
wielkie możliwości awansu do kia 
sy A. Urządzanie zabaw przed 
spotkaniami, częste libacje piłka 
rzy z kibicami drużyny zrobiły jed 
nak swoje, powodując’rozprężenie 
w kole. Podupadła dyscyplina or
ganizacyjna w zespole, zawodnicy 
przechodzili do innych kół (np. 
Wróbel). Winę za to ponosi cześ 
ciowo też Rada Wojewódzka LZS, 
która przechodziła nad tymi fakta

Tajemnica sukcesów piłkarstwa węgierskiego
ności, jeżeli gracze nie będą 
mieli dostatecznej szybkości 
startu, biegu, zwrotności i opa 
nowania piłki. Szybki start, szy 
bkie krótkie biegi, szybka zmia 
na stanowiska mają dla piłka
rzy decydujące znaczenie. W 
celu zwiększenia szybkości, pił 
karze trenują biegi krótkie, bio 
rą udział w grach ruchowych. 
Nudne i monotonne biegi szyb 
ko wywołują zmęczenie. Rów
nie ważna jest wytrzymałość. 
Sarna szybkość nie da nic za
wodnikowi, jeżeli szybko się 
męczy, jeżeli brak mu wytrzy 
małości.

Dobry piłkarz musi mleć 
wszechstronne przygotowanie fi 
zyczne. Bardzo pożyteczne jeśt 
dla piłkarzy uprawianie niektó
rych konkurencji lekkoatletycz 
nych, jak np. skok w dal i 
wzwyż, pchnięcie kulą, rzut o- 
szczepem, bieg przez płotki. 
Oprócz tego nasi piłkarze uprą 
wiają pływanie i inne rodzaje 
sportu.

Gra w piłkę nożną związana 
jest z wielkim wysiłkiem organ! 
zmu. Mnóstwo szybkich ru
chów nie nadweręża sił zawód 
ników pod warunkiem, że mają 
oni doskonałą kondycję. Dla 
osiągnięcia tego celu trzeba by 
ło wprowadzić nowy system 
treningu. Wprowadzony on zo
stał w 1952 r., tj. w czasie przy 
gotowań do igrzysk olimpij
skich.

System ten polega przede 
wszystkim na tym, że przez ca 
ły rok, bez przerw nawet jed
no lub dwutygodniowych pił
karze uprawiają sport. Sportow 
cy węgierscy nie korzystają z 
tzw. wypoczynku po zakończe
niu sezonu piłkarskiego, chyba

że wypoczynek taki jest nie
zbędny z powodu kontuzji lub 
choroby. Tak np. w grudniu pił 
karze kończą rozgrywki o pu
char kraju. W zimie starają się 
oni utrzymać formę-uprawiając 
intensywnie gimnastykę, ko
szykówkę, siatkówkę, piłkę rę
czną, chód i biegi na przełaj. 
Taki aktywny wypoczynek, 
stwarzając duże odprężenie dla 
nerwów, zapobiega zmniejsze
niu szybkości i wytrzymałości. 
Dzięki temu na początku na
stępnego sezonu rozgrywek o 
mistrzostwo kraju zawodnik 
jest w dobrej formie.

W piłce nożnej, podobnie jak 
w innych dziedzinach sportu, 
bardzo ważna jest indywidua! 
na praca zawodnika nad pod
niesieniem swoich umiejętności, 
jego uważne przysłuchiwanie się 
uwagom trenera, jego poczucie 
dyscypliny. Każdy gracz ma 
swój osobisty plan, na którego 
podstawie podnosi Swoje umie 
jętności techniczno-taktyczne, 
wyrabia szybkość, wytrzyma
łość, siłę, skoczność. Osiąga 
się to na wspólnych lub indy
widualnych zajęciach, zależnie 
od możliwości. Tak samo pra
cuje się z piłkarzami drużyny 
reprezentacyjnej.

Muszę jeszcze wspomnieć o 
dwóch bardzo doniosłych zasa 
dach. Pierwsza — to dobra or
ganizacja drużyny, druga — 
to duch zespołowości. Piłka no 
żna jest grą zespołową, dlatego 
ważne jest zgranie sportowców, 
znajomość swych zadań 1 znajo 
mość partnerów. W dobrym 
zespole niezbędne jest uświado 
mienie, znajomość eelów: za
wodnicy powinni zdawąć sobie 

takt z podstawowymi organizacjo 
mi partyjnymi był jak najbliższy. 
To samo dotyczy instancji ZMP-ow 
skich, które mogą nieraz udzielić 
skutecznej pomocy w pewnych za 
gadnieniach wychowawczych.

Warunki terenowe jakimi dyspo 
nuje nasze województwo, stwa
rzają pod każdym względem wlał 
kie możliwości dla rozwoju piłkar 
stwo, tej tak popularnej w na- 
szym kraju gałęzi sportu.

Działacze i aktyw powinni się 
zainteresować nie tylko pierwszy
mi drużynami swych sekcji, ale 
zwracać przede wszystkim uwagę 
na młodzież, którą trzeba tak przy 
gotowywać, aby mogła zastąpić 
starych „repów".

Trzeba wykorzystać okres zimo 
wy na podniesienie umiejętności 
technicznych zawodników i ich 
kondycji. Kierownictwa sekcji win 
ny więc zwracać uwagę na frek
wencję zawodników na trenin- 
gach.

J. KOCZUR

jasno sprawę z tego, w jakim 
celu prowadzą to lub inne za 
jęcie, dlaczego służy to podnie 
sieniu poziomu gry członków 
drużyny i całego zespołu.

Nasza kadra narodowa skła
da się już od kilku lat prawie 
że z tych samych graczy. I w 
tym fakcie kryje się jedna z ta 
jemnic ąukcesów. Jeżeli się zda 
rzy, że jeden z graczy jest w 
słabszej formie, to mimo to po- 
zostaje w składzie drużyny, po 
nieważ jest bardziej pożytecz
ny niż inny gracz — o lepszej 
formie, ale nie zgrany, „obcy" 
w tej drużynie. Oczywiście dą 
żność do zachowania jednolitoś 
ci drużyny nie jest sprzedtna z 
jednostkowymi zmianami w 
składzie drużyny, kiedy gracz 
z powodu wieku „wychodzi z 
kursu", albo staje się niezdol
ny z powodu choroby.

Oto „tajemnice" sukcesów pił 
karstwa węgierskiego, które po 
zwoliły węgierskiej kadrże na
rodowej od 1950 roku odnosić 
wspaniałe sukcesy. Na mistrzo 
stwach świata w 1954 r. pokona 
ła ona Niemcy zachodnie 8:3, 
Brazylię 4:2, Urugwaj 4:2' — 
przy czym dwie ostatnie druży 
ny na przemian przecież dzier
żyły prymat w światowej piłce 
nożnej. I mimo finałowej prze
granej 3:2 z Niemcami zachodni 
mi, przegranej będącej wyni
kiem zmęczenia poprzednimi 
najcięższymi w turnieju mecz*  
mi z Brazylią 1 Urugwajem — 
cały świat uważa jedenastkę 
węgierską, za najlepszą druży 
nę świata.

Miłośnicy sportu ze szkół warszawskich chętnie spędza
ją wolny czas w Młodzieżowym Doriu Kultury, korzy
stając z licznych urządzeń sportowych.

Na zdjęciu: młodzież pilnie przygotowuje się do mię
dzyszkolnych zawodów w koszykówce.

(Foto — CAF)

Ferie zimowe młodzieży szkolnej

W dniu 29. 
XII. 1954 r. roz
poczęło się w 
Warszawie spo
tkanie szacho
we między re
prezentacją Mirt 
ska i Warsza
wy, zakończone 

zwycięstwem 
Mińska w sto
sunku 6,5:0,5
pkt. Do najcie
kawszych partit 
należało spotka 
nie arcymistrza 
radzieckiego Bo 
lesławskicąo i 
mistrza Polski 
— Śliwy.

Na zdjęciu: 
Śliwa i Bolenia 
wskj przy sza
chownicy.
(FO1 O - CAF)


